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Hitler w sojuszu z WalKStreet
A jednak s:ę kręć?...

T RZYSTA lat temu pa­
dła klątwa na człowieka 
i na dzieło, które pa­
pież Urban VIII uzna! 

za heretyckie i godzące w pod­
stawy wiary. Człowiek ów, 

twierdził mianowicie, że słońce 
jest nieruchome a ziemia się

To jego twierdzenie stało się 
szybko własnością całej ludz­
kości; stanowiło olbrzymi krok 
naprzód w stosunku do średnio 
wiecznej ciemnoty, wzbudziło 
ogromne zainteresowanie, było 
rewolucją w wiedzy ludzkiej.

Czas wydał prawdziwy wyrok 
na sprawę Galileusza i potępił 
tych wszystkich, którzy chcieli 
niemożliwego — którzy chcieli 
wstrzymać ziemię w jej ruchu.

Dziś, biedy znów ruchom 
postępowym i postępowym zdo 
byczom wiedzy Watykan grozi 
klątwą, warto przypomnieć 
dzieje orzeczenia świętego Of- 
ficim w sprawie Galileusza.

Orzeczenie Sw. Kongregacji, 
inkwizycji powszechnej i rzym 
skiej, czyli Sw. Officium, wyda­
ne przez papieża Urbana VIII 
22 czerwca 1633 roku brzmi:

,.Zważywszy że ty, Galileusz, 
syn nieżyjącego Wincentego Ga 
lileusza, liczący sobie lat 70, 
oskarżony zostałeś przed tym 
Św. Officium w r. 1613, jako 
uważający za prawdziwą fał­
szywą doktrynę, szerzoną przez 
wielu a mianowicie:

że słońce jest centrum świa 
ta, że jest nieruchome, że zie 
mia obraca się ruchem odpo­
wiadającym kolejności dni — 
święty trybunał, pragnąc 
przeszkodzić... nieporządkom 
i zamieszaniu..., które mogło­
by z tego wyniknąć, rozwija­
jąc się dalej ńa niekorzyść 
wiary św. — na rozkaz nasze 
go władcy papieża Pawła V 
(w r. 1613) ich eminencje kar­
dynałowie tej najwyższej i 
powszechnej inkwizycji, oraz 
teologowie kwalifikatorzy o- 
rzekli, że ...absurdalnymi są... 
i teologicznie fałszywymi 
dwie tezy, o nieruchomości 
słońca i ruchach ziemi: pierw 
sza z nich... formalnie here­
tycka.... a druga conajmniej 
...chybiona ...z punktu widze-

Powiadamy, orzekamy, de­
cydujemy, osądzamy, że ty 
miano Galileusza noszący, sta 
łeś się dla Św. Officium ...ja- 

. skrawo podejrzany- o herezję, 
...zważywszy, żąś wierzył w 
doktrynę fałszywą, żeś szerzył 
ją i podtrzymywał, aczkol­
wiek fałszywa była i sprzecz­
na ze świętym Bożym pis­
mem. — rozkazujemy, by de­
kretem publicznym zakazana 
została księga dialogów Gali­
leusza Galilei.

Skazujemy cię na faktycz­
ne więzienie, we władzy Św. 
Officium będące, na czas, któ 
ry podoba się nam określić, 
ita pronunciamos nos cardi 
nales infra scripti (Ogłasza­
my to mv niżej ' podpisani 
kardynałowie.)
Tu następują podpisy bez na­

zwisk, wyszczególniające jedy­
nie funkcje, które dani kardyna 
łowię pełnili, jak kardynał Cre­
mony, kardynał św. Honoriusza 
rzymskiego, etc.

Jest ich siedmiu. W tych cza­
sach bvło teoretycznie nie 8 
kardynałów, jak obecnie, lecz 
12- Żyjących było 10. Dwa miej­
sca były nieobsadzone.

Z tych 10 nie podpisało 
trzech: Kasper Borgia, Landy- 
wiusz Zacchia i Franciszek Bar 
berini; niewiadomo jednak, czy 
nie podpisali z powodu sprzeci­
wu, czy też nieobecności — w 
każdym jednak razie wyrokiem 
tym się nie splamili.

Dzisiaj znów milionom ludzi 
na świecie, wierzącym w po­
stęp, setkom milionów zrzeszo­
nym w związkach zawodowych 
i walczącym o pokój, Sw. Offi­
cium chce wytłumaczyć, że ich 
przekonania są formalnie here­
tyckie, a co najmniej chybione 
z punktu widzenia wiary.

A przecież ziemia się kręci... 
a świat idzie naprzód.

Sw. Officium nie zdoła wstrzy 
mać postępu, cofnąć rozwoju 
historii. Historia bowiem już 
powiedziała, orzekła, zadecydo­
wała, osądziła. I miliony ludzi 
Wierzących wiedzą, że ich wiara 
nie kłóci się ze współudziałem 
w budowaniu nowego świata.

L.M.

Patenty amerykańskie w lękach Niemców 
Hoover -  inicjatorem pochodu na Wschód

MOSKWA. „Nowoje Wremia ujawnia poparcie, którego mo 
nopoliści i imperialiści amerykańscy udzielali Hitlerowi w o- 
kresie Monachium. Poza olbrzymią pomocą finansową oddali 
oni do dyspozycji Hitlera swe najnowsze wynalazki, bez któ­
rych prowadzenie wojny byloloby w ogóle niemożliwe.

W 1935 r. ̂ amerykański koncern Standart Oil Of New Jersey 
przekazał I. G. Farbenindustrie patent na produkcję specjalne 
go środka antywybuchowego, umożliwiającego najbardziej o- 
szczędną produkcję benzyny.

długą roamowę z Hitlerem, na­
stępnie dowiedział się w Londy­
nie od Chamberlaina, że rząd an­
gielski aprobuje żądania Hitlera 
i nie będzie przeszkadzał mu w 
realizacji jego zamierzeń.

Po powrocie do USA — Haover 
rozpoczął olbrzymią akcję prze­
ciwko hasłu bezpieczeństwa zbio­
rowego. Nawoływał on wówczas, 
żeby nie przeszkadzać Hitlerowi, 
ponieważ zvjmierza on uderzyć na 
wschód, ożyli na Związek Ra­
dziecki.

Wtedy również 16 monopoli­
stów Wall Street, w tej liczibie 
Rockefeller, Aldrich i Young 
wysłało ultimatum do prezydenta 
Roosevelta, domagając się prze­
rzucenia na barki ludności pracu 
jącej ciężarów kryzysu, który w 
tym czasie wybuchł w USA. Ul­
timatum bankierów imiato na ce­
lu odwrócenie uwagi Roosevelta 
od spraw zagranicznych.

Jednocześnie Cordell HuliI o_ 
świadczył, że nie wystąpi w obro 
nia zniesienia embargo na wywóz 
broni z USA.
ZBRODNICZA STRATEGIA 

WALL STREET
Monopoliści amerykańscy roz­

poczęli jednocześnie masową ek_ 
oję pod hasłem nie mieszania się 
do spraw europejskich. W tym 
też czasie wzmogła się jeszcze 
koordynacja działalności moncpo 
listów amerykańskich a Hitle­
rem. Hitler wysłał w ty*n oelu 
swego osobistego adiutanta do 
Vandenberga_ zaś agent Hitlera 
— Firek został wezwany do Nie­
mi eo w celu otrzymania nowych 
instrukcji.

Latem 1938 r. gdy Hitler szy­
kowa! się już do bezpośredniego 
ataku na Czechosłowację, główn' 
przedstawiciele dyplomacji ame. 
rykańslkiej w Europie byli zwo. 
lennikami zmowy z Hitlerem.

Buillitt i Kennedy przeciwdzia­
łali wszelkiej akcji Roosevelta, 
mająoej na celu powstrzymanie 
igresji hitlerowskiej. Odwołani 
wstali ze swoich stanowisk za­
równo antyhitlerowski ambasa­
dor amerykański w Niemczech 
Dodd, jak i ambasador amerylkań 
aki w Moskwie głęboko przeiko. 
nany o potędae ZSRR —Davis.

Bulliot wraz z osławionym agen 
lem hitlerowskim we Francji — 
Bonnetem starali się w tym cza­
sie za pośrednictwem Cordella 
Huflla wpłynąć na Roosevelta, aby 
wypowiedział się za „pokojowym 
rozwiązaniem" sprawy Czeóhosło 
wacji co miało oznaczać cichą 
zgodę na zagarnięcie Sudetów 
przez Hitlera. Jednocześnie awan 
tumik Lindbergh, aby wyolbrzy­
mić potęgę Hitlera, złożył po od­
byciu podróży do ZSRR 1 Nie- 
Imiec fałszywe sprawozdanie, w 
którym określił lotnictwo, nie­
mieckie 'jako iiie&wyoiężoiiie, wy­
dając zarazem ujemną opinię o

stanie lotnictw.- radzieckiego* 
Wszystko to miało na celu prz* 
konanie Roo6eveIta o konieczno­
ści pójścia na ustępstwa wobec 
Hitlera.

Gdy Hitler wystosował do Be, 
nesza ostateczne ultimatum, Bul. 
ljot i Kennedy rozwinęli szaloną 
aktywność w celu uzyskania zg<x. 
dy USA na żądania Hitlera.

ULTIMATUM HITLERA j 
DO PKEZ. BENESZA

Gdy Benesz dnia 25 wrześni* 
1938 r. prosił Roosevelta o słoża* 
nie oświadczenia, że USA nie do*' 
puszczą do zaboru Czecihostowa* 
cjJ, Buillitt zawiadomił Wawyng*1 
ton. iż ' Daladier popiera żądani*! 
Hitlera. Proponował c.n także *w«' 
łanie w Hadze konferencji Ąn_ 
glii, Francji, Nierr'"? 1 Polski a 
udziałem USA, lecu. bez Związku: 
Hadzieakiego w celu omówienia 
spraw europejsikich.

Roosevelt fałszywie informowa­
ny przez klikę Bullitta zwrócił 
się jedynie z orędziem do Cham­
berlaina, Daladiera i Hitlera, że­
by kontynuowali rozmowy. Na­
stępnie zwrócił się jeszoze raa do 
Hitlera, prosząc go o przysłania 
sŵ oh przedstawicieli do Hagi.

Sytuacja w Niemczech bylu w 
tym czasie bardzo naprężona. Ga 
nerałowie Witzleben Brauchitschi 
1 Haider przygotowywali się e- 
nergicznie do dokonani* przewra 
bu w Niemozeoh i do obaleni* 
władzy hitlerowskiej.

Dnia 28 września powzięli oni 
ostateczną decyzję w tej 8pra„ 
wie. W tym jednak momenci*! 
Hitler przyjął propozycję przjnbjj] 
eia na konferencję, wyznaczają* 
jej miejsce nie w Hadze, leoz nr, 
Monachium. W nowej sytuacji 
generałowie niemieccy zrezygno  ̂
wali ze swoich zamiarów. Cham* 
berlain i Daladier przybyli taka# 
do Monachium i targ został ubi#' 

ty.

NA ŚWIATOWY FESTIWAL MŁODZIEŻY W BUDAPESZCIE PRZY 
BYŁA LICZNA DELEGACJA MŁODZIEŻY Z VIETNAMU MA­
DAGASKARU, MAROKKA I SĄSIADUJĄCYCH Z NIMI KRAJÓW

Pro f. Mieczysław Michałowicz

Dzień 1 września
dniem pokoju w Mśemczeoh

BERLIN. (PAP). Odbyło się 
tu nadzwyczajne posiedzenie 
niemieckiej Rady Ludowej, na 
którym postanowiono proklamo 
wać dzień 1 września — dniem 
pokoju w Niemczech.

W rocznicę wybuchu sprowo­
kowanej przez Hitlera wojny — 
powiedział prof. Kastner — na­
ród niemiecki zamanifestuje 
wobec światowej opinii publicz­
nej stanowczą wolę przeciwsta-

wienia się podżegaczowi wojen­
ny™ i . elementom rewizjoni- 
stycznyrjjT '

wa. iecineKo z najliczniejszycch 
kościołów chrześcijańskich mu­
siał wiedzieć o dawnyin prawie 
miłosierdzia. Gdy w najdaw­
niejszych czasach ścigany przez 
władze świeckie przestępca 
wpadł do kościoła i uczepił się 
stopnia ołtarza, żadna władza" 
nie odważyła się go od nich oder­
wać. Chroniło go bowiem prawo 
najwyższe, prawo miłosierdzia.

Prawa tego nie zastosował 
papież w stosunku do „prżestęp 
cow“ ściganych zbrodniczym 
kodeksem niemieckiego „fuehre

Gdy dzierżący władzę zwyrod 
nialec ścigał nie mordercę, ale 
najlepszego obywatela swojej 
ojczyzny, gdy mordował już nie 
niewinną jednostkę, ale całe 
narody — przedstawiciel prawa 
Bożego wyciągnął rękę do „ko­
chanych morderców".

Konkurs na najlepszy opis 
metod nrtscy nrzodownikn

WARSZAWA (PAP) „Prze®U*J 
Związkowy oraz „Przegląd Orga­
nizacji" Ogłosiły konkurs na na}-

i lepszy opis metod pracy przodów 
! ni<ka, racjonalizatora łu-b przodu-JnTclbrŷ . W.przemyśle> budow
iruiycfc dziedzinach życia gospoda* 
.ago.
Sąd konkursowy przyzna źa naj 

lepsze spośród prac wyróżnionych

grody po 50 tys. zł, 5 nagród po 30

DZIATWA 'OZiECINCA ZV/. SALI. CHŁOPSKEIJ W WEŁCU BAWI 
SIĘ NA BŁONIU,

Efeldrownśe 
wykonały pian
WARSKAWA. (PAP). W Ii*

cu br. wszystkie elektrow­
nie podległe Centralnemu 
Zarządowi Energetyki wy­
produkowały ogółem 370.509 
tys. KWH. energii wykonu­
jąc pian w 109,4 proc.

Elektrownie cieplne wyko­
nały plan za ub. miesiąc w 
102 proc. a elektrownie wod­
ne 204 proc.

UW AGA W CZASO W ICZE 1
ANKIETA „SŁOWA POLSKIEGO1* “

„YYloya uu/Gtfi o utcza&ach"

Przypominamy, że redakcja „Słowa Polskiego" ogłosiła 
ankietę p. n.: „Moje uwagi o wczasach". Może w niej wziąć 
udział każdy korzystający z wczasów pracowniczych.

W listach zawierających uwagi o wczasach należy 
uwzględnić zarówno dobre strony pobytu w miejscowości 
wypoczynkowej, jak również Istniejące tu i ówdzie braki 
oraz niedociągnięcia. Szczere i obiektywne wypowiedzi wcza­
sowiczów stanowić będą cenną wskazówkę — co, gdzie i jak 
należy usprawnić, aby ludziom pracy zapewnić jak najlepszy 
wypoczynek.

Najtrafniejsze 1 najciekawsze wypowiedzi, nadesłane 
w sierpniu, będziemy zamieszczali w „Słowie Polskim". 
Autorzy wydrukowanych listów otrzymają honorarium we­
dług obowiązujących stawek dziennikarskich, a ponadto 
mogą otrzymać wartościowe nagrody użytkowe. Nagród tych 
będzie cztery. Losowanie ich odbędzie się w pierwszych 
dniach września.

Listy należy adresować: Redakcja „Słowa Polskiego", 
Wrocław, ul. Oławska 10, dopisując na kopercie: „Ankieta 
— moje uwagi o wczasach".

WARSZAWA. (PAP). Pracow 
nicy wydziału wodno - meliora­
cyjnego przy warszawskim u- 
rzędzie wojewódzkim wyremon 
towali zniszczony wrak olbrzy­
miego 12 tonowego bagra, wy­
dobytego z glinianki na Mazu­
rach.

Remont poszczególnych części 
bagra dokonany został w kilku 
różnych warsztatach, ponieważ 
żadna firma nie podjęła się re­
montu całości, maszyny.

Dużo pracy w remont bagra 
włożył ob. Palys.

Ogólny remont bagra koszto

wał 280 tys. zł. Wartość nato­
miast całego bagra, który przed 
rokiem jeszcze nadawał się tyl- 
ko na złom, wynosi 12 mil. zł.

Rekord junacki
SZCZECIN. (PAP). Junak 15 

brygady „SP“ Banbula, pracu­
jący przy budowie arterii nad̂  
odrzańskiej w Szczecinie usta* 
nowił rekord śląskich brygad.

Pracując według własnej u- 
lepszonej metody zasypał on W: 
przeciągu dnia 15 m. sześć. piv»: 
nic, osiągając 675 proc. normy*

Remont kosztownego bagra
P rzykład  dobrej go sp o d a rk i

WARSZAWA. — ObrotS? C. 
H. P. D. na rynku wewnętrz­
nym w I półroczu br. wzrosły 
W porównaniu z tym samym o- 
kresem ubiegłego roku o 142 
proc. osiągając sumę 4,331 mil. 
złotych. ^

Znaczne zwiększenie obrotów 
zanotowano w" ośrodkach o du­
żym skupieniu ludności robot­
niczej — w Warszawie, na Ślą­

sku, w Łodzi i Białymstoku.
Obecnie czynnych jest 57 skle 

pów, do końca br. przewiduje 
się uruchomienie dalszych 14> 
sklepów.

Globalna suma obrotów sprza 
dąży ratalnej mebli w I półro­
czu br. wzrosła o 117 «/>>. Klien­
telę CHPD stanowi przeważni* 
świat pracy, nabywający tania 
meble na raty.

Ponad 4 miliardy złotych
w yniosły obroty CHPD

W ślad za tym Hitler w lu­
tym. 1938 r. ujawnił swe żądania 
zagarnięcia Austrii oraz Sude­
tów, po czym koncern Standard 
OiJ wręczył ,1. G. Farbenindu- 
strie“ jeszcze jeden ważny pa­
tent na produkcję sztucznego 
kauczuku, chociaż hitlerowcy ze 
swej strony odmówili amerykań­
skiemu koncernowi wydania pa­
tentu na produkcję gumy.

PLAN UDERZENIA 
NA ZWIĄZEK RADZIECKI

W 1938' r. Herbert Hoover od-| 
wiedził Europę. Przeprowadził on I

W listopadzie 1937 r. Hitler po 
otrzymaniu zgody Chamberlaina 
l lorda Halifasa na zimiany te­
rytorialne w Europie na rzecz 
Niemiec, w szczególności w spra­
wie Gdańska. Austrii i Czeohosło 
wacji, chciał jednak uzyskać rów 
nież pppareie USA. Osiągnął on 
wówczas bardzo szybko swój cel
Emisariusze Hitlera i niemiec* 

ki konsul generalny w Bostonie, 
Tippelaktrch i generalny konsul 
niemiecki w San Francisco, Kil- 
linger zwołali 23 listopada 1937 r. 
w San Francisco naradę mono­
polistów amerykańskich. Na na­
radzie tej hitlerowscy emisariu­
sze zaproponowali rekinom z Wall 
^reet podział między USA a 
Wemcami olbrzjmaich rynków 
zbytu w Chinach i ZSRR — w 
zamian za wspóbpracę niemiedko- 
amerykpńską.

GŁOWNI AGENCI 
ADOLFA HITLERA

Stanowisko imperialistów ame­
rykańskich referowali na tej na­
radzie senator Artur Vanden- 
berg przedstawiciel potężnej gru 
py finansowej Lamottrte Dupont

Motors-Slown. W polityce za­
granicznej wysunęli oni program 
wspólnej walki USA i Niemiec 
ze Związkiem Redzieckitrn, zaś w 
polityce wewnętrznej — program 
feszyzacji amerykańskiego żyoia 
politycznego.

Monopoliści amerykańscy za­
aprobowali wtedy agresywne pla 
ny Hitlera w Europie.

Głównymi agentami Hitlera w 
USA byli m. in.: osławiony Her­
bert Hoover, senator Artur Van_ 
d-anberg, słynny ze spekulacji 
giełdowycth i bankowych b. ame­
rykański ambasador w Londy­
nie — Kennedy, znany agent wy­
wiadu USA b. ambasador emery- 
kański w Paryżu Bullitt, awan. 
tomik Charles Lindbergh, bracia 
John I Allen Dulles, magnat pra 
sowy Hearst wielki potentat prze 
myslu lotniczego Victor Emanuel 
(związany z bankiem Schroede­
ra), za pośrednictwem którego 
płynęły miliardy dolarów dla Nie 
miec hitlerowskich gen. Wood 
Wiązany * grupą finansową Har. 
nmana.

o ekskom unice papieża
WARSZAWA. — „Kurier 

Codzienny" przynosi głos pro­
fesora M. Michałowicza, jednego 
z najlepszych pediatrów doby 
obecnej — więźnia niemieckich 

obozów koncentracyjnych i 
znanego działacza społecznego 
— o uchwale Watykanu: 

„Kierownik jednego z najpo­
tężniejszych zrzeszeń religij­

nych — pisze prof. M. — popeł 
nił błąd zasadniczy: jako gło-
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S Ł O W O  P O L S K I E

Krwawe walki pod Grammos
G re ck a  a rm ia  dem okratyczna, 

o d p a r ła  a ta k i n o p k  m onarcho^faszystow skich
PRAGA. — Oczekiwana o- 

fensywa monarcho - faszystow­
ska na góry Grammos rozpo­
częła się. Atak poprzedzony był 
jednogodzinnym ogniem arty­
leryjskim oraz akcją samolo­
tów. Natarcia zostały odparte.

W ciągu dwóch dni straty 
nieprzyjaciela wyniosły 220 za­
bitych i 590 rannych. Zniszczo 
no kilka czołgów nieprzyjaciel- 
samolot.

Oddziały monarcho - faszy­
stowskie, usiłujące zaatakować
greckie wojska demokratycz­

ne od tyłu wtargnęły 2 sierpnia 
na terytorium Albanii i stoczy­
ły kilkagodzinną walkę z od­
działami albańskimi, zajmując 
tam jedno wzgórze.

Po nadejściu posiłków albań­
skich nieprzyjaciel został wy­
party.

3-go sierpnia o godz. 3-ej ra 
no monarcho - faszyści rozpo­
częli ofensywę w zachodnim 
Gramos.

,  Nieprzyjaciel został odparty i 
zatrzymał się zdała od atako­
wanych obiektów Panavia i A- 
vios Nikolos wokół Pyrsoyian-
ni.

Trzy czołgi nieprzyjacielskie 
zostały zniszczone i jeden sa­
molot typu Spitfire zestrzelo­
ny.

Oddziały demokratyczne prze 
prowadziły kontrnatarcie prze­
łamując linię nieprzyjacielską i 
odpychając go poza Saranda- 
poros i Yasllako.

Kraj o uchwale Watykanu
Masowe protesty i wyrazy oburzenia

WARSZAWA. — Ponad 
300 działaczek Ligi Kobiet sto­
licy, zgromadzonych 3 bm. da­
ło wyraz głębokiemu oburze­
niu z powodu ostatniej uchwa­
ły Watykanu. Kobiety powzięć 
ły uchwałę stwierdzającą, że 
sugestie reakcyjnej części kle­
ru, jakoby religia była u nas 
prześladowana, są zwykłym o- 
szczerstwem.

KATOWICE. — W Siemiano­
wicach odbyło się zebranie 
miejscowej grupy Związku We­
teranów Powstań Śląskich, ńa 
którym zajęli oni stanowisko 
wobec ostatnich uchwal Waty-

W rezolucji weterani powstań 
stwierdzili, iż groźby Watyka­
nu nie zahamują pracy nad u- 
gruntowamem ustroju demo­
kratycznego w Polsce. Naród 
nasz nie dopuści do wykofzy- 
stywania uczuć Religijnych lu- 

|dzi wierzących dla celów poli­

tyki imperialistów i podżegaczy 
wojennych.

Na zebraniu członków Pol­
skiego Zw. b. Więźniów Poli­
tycznych z Katowic i okolicy 
uchwalono rezolucję* w której 
zebrani, protestują przeciwko 
wystąpianiu papieża do Niem­
ców oraz groźbie odmowy za­
spakajania potrzeb duchowych 
ludzi pracy, łączących wiarę — 
z ofiarną pracą dla dobra Pol­
ski Ludowej.

Pamiętając potworne zbrod­
nie faszyzmu niemieckiego ze  ̂
brani wyrazili oburzenie, że

Mieszkańcy Londynu 
przeciwko genera łom  USA

wtedy nie odezwał się głos Wa­
tykanu w naszej obronie, ode­
zwał się natomiast w obronie 
wrogów ludzkości, aby wpro­
wadzić niepokój i zamęt wśród 
wierzących.

GDAŃSK. — Na plenarnym 
posiedzeniu gdańskiej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, po­
stanowiono — w odpowiedzi na 
groźby Watykanu — wzmóc 
współzawodnictwo pracy, nowa 
torstwo i racjonalizatorstwo 
we wszystkich dziedzinach na­
szego życia.

Program Tromana w komisji Kongresu

Krętactwa Harrimana

LONDYN. (PAP). Przy ulicy 
Whitehall w pobliżu gmachu, w 
którym odbywały się narady 
generałów amerykańskich z ge­
nerałami brytyjskimi, odbyła 
się demonstracja pokojowa. De­

monstranci rozdawali ulotki, 
podkreślające agresywny cha­
rakter planów amerykańskich, 
godzących w najbardziej żywot­
ne interesy narodu angielskie-

ghte#t‘*dwm
W s z y s tk o  je s t  zte  

co się sprzeciwia jedności
Jak dalece nadzieje, pokładane 

pme-L Piusa XH i jego praktycz­
nych amerykańskich doradców w 
groźbie ekskomuniki, okadzały się

„Wytyóaie", ' zamieszczona na 
pierwszej stronie ostatniego nume­
ru „Dzdś 1 Jwtro" — katolickiego 
tygodnika społecznego. Czytamy

Współistnienie na ziemi polskiej 
Katolicyzmu ł marksizmu jest

dzielących te światopoglądy. 
Świadomi katolicy szanują ide- 
owość marksistów i na odwrót — 
świadomi marksiści nie raz pod­
kreślali swój szacunek dla prze­
żyć religijnych, których podzie­
lić z powodu swoich przekonań

1 dlatego mówimy to jasno: 
wszystko co się jedności pracu­
jącego narodu sprzeciwia, Jest zle 
dla interesów polskich i katolic 
Mch zarazem. Ntkt bowiem nie 
wytłumaczy, te między świado­
mie wyznawaną reUgią katolicką 
a interesami Polski może być 
sprzeczność.

czy, te krytyka politycznych skut 
ków oświadczenia Kurii Rzym­
skiej jest w jakikolwiek sposdb 
naruszeniem obowiązującego 
wszystkich katolików posłuszeń­
stwa wobec papieża jako kapła­
na, zastępującego Chrystusa na 
ziemi. Problem troski o przy.

w Polsce jest dla nas, katoli­
ków świeckich, zagadnieniem jak 
największej aktywności mas ka-

lecznych i budowania potencja­
łu gospodarczego".
Glos paten oburzenia odezwał się 

też ze strony iiudoi sztufki w Polsce 
„Przekrój" podaje wśród szeregu 
■wypowiedzi ludzi, reprezenrtuiją- 
łydh różne grupy społeczne i róż 
me zawody, dwie charakterystycz­
ne opinie:

„Zbigniew Pronaszko rektor 
Akademii Sztuk Pięknych, naj­
wybitniejszy polski malarz:

Nie ma Polska szczęścia do Wa 
tykanu. Nie tylko nigdy nas tam 
nie broniono, ale zupełnie otwar- 
cle stawano po stronie naszych 
prześladowców — te wspomnę 
tylko czasy naszej stuletniej prze 
szło niewoli. Zalecano nam tylko 
modlić się i być posłusznymi na 
*zym cięmięłycielom.

Obecnie, gdy z~ wielkim wysił­
kiem odbudowujemy się z ruin, 
*Jzteis zamteaiła nasz umęczony' 
*n ) okupacja niemiecka — Ti- 

przesyła błogosławieństwo 
ma całego narodu niemieckiego, 
to znaczy, te i dla zbrodniarzy 
solennych, którzy nas tak rmal- 
WMotuali...

NOWY JORK. (PAP). W zwią 
zku z krytyką przez niektórych 
członków Kongresu amerykań- 
państw obcych, komisja spraw 
zagranicznych Izby reprezentan 
tów wezwała przedstawiciela 
USA w tzw. radzie europejskiej 
współpracy gospodarczej, Har- 
rimana w celu przesłuchania 
go.

Na pytanie członka komisji 
Fultona, dlaczego minister obro 
ny Johnson* neguje możliwość 
zawarcia porozumienia w spra­
wie rozbrojenia, Harrfman o- 
świadczył, iż dyskusja nad tym 
zagadnieniem jest rzekomo nie 
realna. Gdy Fulton zaznaczył, 
że ze strony Zw. Radzieckiego 
nie grozi agresja ani USA, ani 
jakiemukolwiek innemu pań­
stwu, 'Harriman ograniczał się 
do powtórzenia twierdzenia 
Marshalla jakoby nie można 
było przewidzieć postępowania 
Związku Radzieckiego. Tym sa 
mym Harriman dowiódł, jak 
niedorzeczne są rozpowszechnia

ne w USA w celach propagan­
dowych dowodzenia na temat 
rzekomego „niebezpieczeństwa 
radzieckiego".

W o lfc o
z plagą dzików
WARSZAWA (PAP). Ponieważ 

w niektórych okolicach kraliu 
szkiody czynione pcrzez ■dziki przy 
bierają coraz większe rozmiary, 
komitet wykonawczy Polskiego 
Związiku Łowieckiego' polecił 
wszystkim ' k»łom łowieckim, 
dzierżawcom polowań, aorganizo 
wanie natychmiastowego połowa

W każdym województwie będą 
organizowane "specjalne ekipy 
myśliwskie (6 — 15 (myśliwych), 
które powinny się składać z do- 
j|j-ydh siirzelców . i .myślwych go 
towych do wyjazdu na. specjalne 
obławy.

H a. spr. wewnętrznych USA demaskuje 

plany podżegaczy wojennych
BRUKSELA (PAP). — Były 

amerykański minister spraw 
wewnętrznych z okresu RooseveJ 
ta, Harold lak es — d̂ inesk-uje 
plany podżegaczy wojennych. do 
tyczące odbudowy Niemiec hitle 
rowskich.

Amerykanie — pisze Ickes — 
nie powinni się obawiać ani wy­
imaginowanej przez niektórych 
dziennikarzy piątej kolumny; ani 
jakiegoś ościennego morairstwa, 
przygotowującego n iiespodraianą 
napaść, ale winni strzec się lu 
dzi w rodzaju ministrów spraw 
wewnętrznych i wojny — Julusa 
Kruga i Kenneth Royalla, araba 
sadora planu Marshalla — Harri 
mana i im podobnych, którzy us:

MA SWEECIE W CIĄGU DOBY

Sygnały kryzysu 
w zyskach milionerów

Sohenley Industries Ino. — 
przedsiębiorstwo przemysłu tiruli­
ków wyskokowych osiągnęło za 
3 kwartał 21,03 miliomów dola­
rów czystego zyskiu (w r. Ub. — 
24.26 mdd>onóW).

Greet Atlantic and Pacific Tee 
Co of America — wielki końcem 
artykułów spożywczych, osiągnął 
czysty zysk na konieo rota obro­
towego 1948/49 w wysokości 38,7 
milionów diolarów (w r. u/b. — 
39,8 miliomów).

Shiell Union OH Corp. — osiąg 
nęło w pierwszym półroczu 1949 
r. czysty zysk 37.5 milionów do­
larów, podcaes gdy w rota ubieg 
łyłna zysk ten wyniósł 55,9 milio­
nów dolarów.

Armco Steel Co. — w drugim 
kwartale br. osiągnęło czysty 
zysk 7,7 milionów dolarów pod­
czas gdy w noku ubiegłym zysk 
trustu w tym samym okresie w- 
niósł 8,6 milionów dolarów.

Firesitone Tire and Rulbber Co. 
— jedno z czołowoh towarzystw 
przemysłu gumowego i opon, wy 
kazuije w zakończonym w kwiet­
niu pierwszym kwartale rota o- 
brotowago ceysty zysk 8,15 mi­
liomów doWów. W rota ubieg­
łym zysk ten wynosił 12,13 mi­
lionów dolarów.

Budżet więzienny 
zbrodniarzy wojennych

Jedem t bliskich współpracow­
ników burmistrza zachodnich sek 
torów Berlina, Reutera, dr Otto 
£uhr. uskarża się ' ostatnio na 
nadzwyczaj wysokie koazity' utrzy 
mania byłego zastępcy Hitlera, 
zbrodniaiza wojennego, Rudolfa 
Hessa i sześciu wybitnych przy­
wódców nazistowskich, skaza­
nych przez sąd w Norymberdze i 
przebywających obecnie w luksu­
sowym więzieniu.
I ,,Koszt utrzymanie wyżej wspo­
mnianych — oświadczył Suhr — 
(wynosi 450.800 marek rocznie.

Stanowi to zbyt wielki- ciężar dla 
magistratu berlińskiego. Dlatego 
też koszty te powinny być zmnieft 
szone do 350.000 marek rocznie'*.

Suhr dodał, że . utrz>li»anre 7 
wybitnych zbrodniarzy hitlerow­
skich kosztuje Berlin więcej, a- 
ndżeli utrzymanie całego magi-

Policjanci amerykańscy 
mordują Murzynów

W okresie dwóoh tygodni, po­
licja amerykańska zamordowała 
w Nowym Orleanie dwóch Mu­
rzynów —, Herberta i Batesa. Je­
den z nich został zastrzelony na 
ulicy drugi w więzieniu.

4 lipce, dwóch policjantów — 
Larndry i Salhuc — zaaresztowało 
Herberta, twierdząc, że był om 
zamieszany w kłótnię rodzinną. 
Kiedy wywleczony na ulicę Mu­
rzyn protestował, twierdząc, że 
nie jest niczemu winien, polictjam 
ci zastrzelili go.

W kilka dni potem podlega za­
aresztowała drugiego Murzyn®, 
Batesa, którego znaleziono w 
jednym z bloków mieszkalnych w 
pobliżu kościoła, którego pro­
boszcz został napadnięty. Choć 
nie było żadnego dowodu, że Ba 
tes anagdował 6ię w pobliżu tego 
kościoła, to jednak w czasie po­
bytu w więzieniu pod wpływdm 
bicia i tortur , .przyznał się“ do 
winy. 8 lipca ..znaleziono" go 
martwego w celi więziennej.

Wilki imperialistyczne 
oskarżają się wzajemnie

Tygodnik amerykański „Natio­
nal Weeklies", wypowiada 
brutalną otwartością na temat de 
montażu w Niemczech. Pismo.

..Anglicy, którym przypisuje ci4 \ 
ducha sportowego i trzymanie im*-  
zasad „fair play", zrobili sobie 
z poszarpanych Niemieo kolonię-i 
wakacyjną na której tuczą arę!1' 
ich żołnierze, oficerowie i uiptay- ' 
wilejowame osobistości. Rekwtęu, 
ic się naijlepsze mieszkanie, wy- , ■ 
rzucając Niełmców na bruk,. Aj)-... 
gielscy ..zwycięzcy", którzy po­
winni narodowi niemieckiemu de 
mionstrować „demonstrację" i 
którzy u siebie zadawalać się mu 
szą racją mięsa wynoszącą jecb, 
na ósma kilograma tygodniowo, 
tuczą się w Niemczech na bet, 
sztykach i piją najlepsze trunki.. 
Czarny rynek kwitnie; nie dla­
tego, by Niemcy na nim kupo­
wali (brak im na to pieniędzy), 
lecz dlatego, że Anglicy chcą ku 
pować w ' „nkłmiedkim raju” 
wszystko w; dowolnych ilościach.'

Nie chcemy twierdzić, że Niem’ 
cy hie postępowaliby tak sanib' 
(albo jeszcze gorzej) na wypa- . 
dek zmiany ról. Jednak Niemcy, 
idąc na rabunek, nie osłaniali się 
— jak Anglicy — płaszczykiem 
miłości bliźniego i litości.

Ta obłuda Anglików, to ordy­
narne zakłamanie — budzą naj­
większy wstręt w zagranicznym 
obserwatorze, podróżującym po 
Niemczech.

Więzienie -- sanatorium w Spandau

MOSKWA. (PAP). „Nowoje 
Wremia" piętnuje angielskie 
władze okupacyjne w Niem­
czech Zachodnich, które słynną 
katownię hitlerowską w Span- 
dau przekształciły w komlorto 
we sąnatorium dla osadzonych 
tam przestępców wojennyeh, b. 
dygnitarzy hitlerowskich, ska­
zanych na mocy wyroku między 
narodowego trybunału wojen­
nego w Norymberdze.

Organ angielskich władz oku 
pacyjnych w Berlinie „Die 
Welt" donosi, że Baldur von 
Schirach umila sobie czas lek-

SZMERY ODRY

turą książek francuskich, b. mi 
nister Walter Funk zajmuje się 
przeważnie muzyką.

Jak się okazuje, dopiero w' 
Spandau odkrył swoje właściwe 
powołanie von Neuraht, b. hit­
lerowski minister spr. zagr. O- 
kazał się bowiem zamiłowanym 
ogrodnikiem i poświęca czas i 
energię hodowli jarzyn w spe­
cjalnie dla niego przeznaczo­
nym ogródku.

Równie tkliwą opieką otacza­
ją władze angielskie i pozosta­
łych klientów tego osobliwego 
więzienia — sanatorium: Rudol 
fa Hessa, Karola Doenitza, ad­
mirała Roederą i innych.

Gościnnym Anglikom sprawił

Wśród srebrnych lisów

na jest lisia ferma, na-

w Legnicy. Hodowane są 
tam lisy srebrne i piaty

około 250 lisów, a do koń

lisiego ma wzrosnąć o

Głównym pożywieniem 
lisów jest mięso, którego 
otrzymują od 50 do eo

ją znaczną ilość jarzyn 
oraz potraw mącznych.

mleko oraz witaminy 
krystaliczne.

Jak widać lisy odźy-

dziumego, że lisy platy­
nowe czy srebrne są tak 
drogie.

Ryby bez wody
Do Ocznych zaniedbań 

starego grodu Lwówek 
Śląski należy park 1 maj

Niegdyś byt 4o starannie

utrzymany park miejski.

obraz nędzy i rozpaczy. 
Staw był niegdyś zary­
biony i dawał duże do­
chody. Na uHosnę br. na 
skutek zanieczyszczenia 
rowów dopływowych za-

t ryby wyzdychały.
We Lwówku Śląskim 

śmieci zbiera się raz na 
miesiąc Na szczęście no-

0 gospody spółdzielcze 
na przedmieściach

spód spółdzielczych. Go­
spód;/ te jednak zostały

w' śródmieściu. Sępolno

ne są całkowicie tanich
1 sprawnie funkcjonują­
cych gospód.

Warto by pomyśleć o 
stworzeniu dla tych dziel 
nic now ~h punktów ga\ 
stronomic-nych. Wszak

osób, nie posiadających

spódarstw. Korzystałyby 
one chętnie z jadłodajni 
spółdzielczych, podają­
cych obfite i niezbyt 
drogie posiłki.

Rozmowa o wczasach ̂

— Czy to byio ao po­
myślenia przed wojną — 
mówię aby tyle ludzi

— Owszem. Przed, woj•

— Nawet całoroczne, 
a nie tylko dwutygod-

— Nie rozumiem!...
— Setki tysięcy bezro­

botnych przed rokiem 
1939 — czyi ntt mogły 
sobie odpoczywać przez

I Musiałem mu przyznać

Ciasnota w ZpO
„W Polsce jest tylKo 

fećLen Ogród Zoologiczny

dział o naszym ZOO wy- 
bitny jachcnciec, dyrek­
tor warszawskiego ZOO 
Żabiński.

Miał on na myśli tylko 
urządzenia ogrodu. Jed­
nakże bolączką naszego 
' ZOO jest ciasnota. O- 
gród od roku 1864 nie po

Wprawdzie poznańskie 
Zoo ma tylko 5 ha, Łódź

Wolskim zajął tylko S ha, 
jednakowoż Warszawa,

Wrocław, rozporządza 33 

Toteż trzeba pomy­

to przestrzel, to swobo­
da zwierząt na obszer­
nych wygonach.

[wielki kłopot Walter Funk, ktft 
ry zlekka zapadł na zdrowiu.

| pobiegło niezwłoczne dokonanie 
Chorobie nieboraka Funka ża- 
transfuzji krwi od żołnierza 
angielskiego, który — jak pod­
kreśla „Die Welt" — nie miat ‘ 
najmniejszego pojęcia dla kogó ' 
krew jego jest przeznaczona.

„Nowoje Wremia" stwierdza, 
że w oczach dziesiątków milio­
nów ludzi takie traktowanie 
głównych hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych jest naigra- 
waniem się z pamięci milionów 
ofiar Oświęcimia, więzień hitle 
rowskich i obozów koncentra-' 
cyjnych.

R ew e lacy jn a  pow ieść
na lamach »$lowa Polskiego«

Od dnia 11 sierpnia w odcinku ,;Słowa Polskiego" zacz­
nie się ukazywać powieść „Banda Tuckera".

Jest to rewelacyjna opowieść o rekinach kapitalizmu 
amerykańskiego, ściśle zwiazanego z podziemiem zbrodni 
i występku.

Autor prowadzi nas do dzielnic Nowego Jorku, w któ­
rych panuje wszechwładnie dyktatura band gansterskich, 
jakie narzuciły swe-panowanie wszystkim dziedzinom życia.

„Banda Tuckera" wyjaśnia nam dobitnie:
kto dziś rządzi Ameryką>
więzy kapitalizmu ze światem gangsterów w typie Al 

Capone; ___
usługi' policji, sądów i administracji — przekupionych 

i zgangrenoWanych — oddawane kapitalistom i prze­
stępcom;

wyzysk społeczeństwa amerykańskiego przez ludzi bez 
sumienia.

Powieść „Banda Tuckera" — to zdarcie maski z praw­
dziwego oblicza Ameryki — ostoi reakcji i walki z postępem 
i wolnością.

Akcja powieści, doskonale odmalowane postacie jej 
głównych bohaterów, egzotyczne tło, wartki tok opowieści 
— sprawią, że „Banda Tuckera" śmiałego i postępowego 
pisarza amerykańskiego Iry Wolferta, stanie się pasjonującą 
lekturą Czytelników „Słowa". ~
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za to, żeśmy walczyli w obronie

ści — a dziś walczymy o róumość

Jest jednym z przykazań religii 
chrześcijańskiej! Czy tu potrze-

szy kompozytor i dyrygent mło­
dego pokolenia:

wymowny charakter. My, artyści, 
staramy się współdziałać jak naj­
wydatniej z naszym Państwem, 
które dato sztuce taką opiekę i 
możliwości rozwojowe, o jakich 
nie mogliśmy dawniej nawet ma­
rzyć. Tym samym jednak i my 
podlegamy zagrożeniu klątwą 
rzymską.

Otóż, jako katolik, nie mogę 
uwierzyć w to, abym mógł się 
przypodobać Bogu komponowa­
niem i dyrygowaniem tylko dla 
właścicieli nieruchomości ziem­
skich, wiejskich oraz kapitali­
stów, a narazić się na potępienie

dla szerokich mas mego narodu. 
Dlatego, niezależnie od Jakiejkol­
wiek klątwy, dalej będę pracował 
nad tym, aby sztuka zyskała u- 
świadomionych odbiorców w ca­
łym bez wyjątku społeczeństwie

'FRANKFURT (PAP) Byiy ban 
kier Hitlera — Schaeht wystąpił 
po raz pierwszy publicznie , ną 
zebraniu przedwyborczym j » r .  
tii niemieckiej" w mieście Im €- 
neburg w strefie . brytyjskiej ii 
zaatakował ruch postęrowy w 
Niemczech — wzywając uozestai 
ków. zebrania do głosowania na 
rzeCz partii prawicowych. .

Straty monarcho - faszystów I 
z 3 sierpnia, wyniosły 150 zabi­
tych i 370 rannych.

W rozkazie dziennym do „Or 
ląt Grammos", walczących w 
szeregach Armii Demokratycz­

nej, najwyższe dowdztwo Armii 
stwierdza, że „kampania najem 
ników Trumana" już się roz­
poczęła. Dowództwo wzywa do 
wykazania „niezłomnej odwagi" 
w obronie ..każdeeo skrawka

gór Grammoa", gdyż toczącą 
się bitwa będzie punktem 
zwrotnym w wojnie z roku 1949 
i otworzy drogę dla. oswobodzę

Churchill marzy 
o kolonizacji'Europy

Winston Churchill wygłosił 
przemówienie, poświęcone pro­
gramowi przedwyborczemu, par­
tii konserwatywnej. Powtórzył 
właściwie w tym przemówieniu 
deklarację programową konser­
watystów, wyłożoną w broszurze 
pt.: ,.Słuszna droga Anglii".

Gdzież jest ta „słuszna droga", 
którą .chce narzucić Amglii Chur­
chill? ■

,.Słuszna droga" Churchilla — 
to wojna i przygotowań^ do 
niej, to dtzika nienewiść do Zwiąż 
ku Radzieckiego, to pochód prze­
ciwko dełnokracji. ofensywa prze 
ciwko klasie robótniezed, służal­
czość wobec „wielkiego kraju ka_ 
oitalistyczmego" jak Ohurchill 
nazywa USA.

Apetyty Churchilla są dobrze 
zntine. Pod płaszczykiem twonze- 
nia „zjednoczonej Europy" stary 
Torys dąży do imperialistycznej 
icokini7ćicii E/im-ody.
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lują za wszelką cenę odrodzić 
Niemoy nazistowskie i odbudo­
wać ich groźny dla pókóju po­
tencjał wojenny.

Zbrodniarze hitlerowscy
pod tioskliwą opieką Anglosasów
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Polsku Ludowa a Kościół Kutolicki
W związku Z oświadczeń iami Rządu Rzeczypospolitej z dn. 

18 marca i 2S lipca br. w sprawi e stosunku KoicfoSo do Państwa, 
„Trybuna Łudu“ ogłosiła drugi z cyklu artykułów redakcyjnych, 
poświęconych temu zagadnieni u. Artykuł pierwszy pt. „Tylko 
fakty" ukazał się w numerze 208 „Trybuny Ludu". I tym razem re­
dakcja ogranicza się do podań ia samych faktów.

Polska Ludowa uznaje wol­
ność religii i  zapewnia swym o- 
bywatelom całkowitą swobodę 
praktyk religijnych.

Kościół katolicki korzysta w 
pełni ze swobody działalności 
religijnej. Rząd polski pozosta- 
wił Kościołowi szereg upraw­
nień i przywilejów, wynikają­
cych z konkordatu, choć kon­
kordat ten przestał Polskę o- 
bowiązywać. Został on jedno­
stronnie zerwany przez Waty­
kan W czasie wojny, kied^ to 
papież, z naruszeniem art. 9 
mianował. niemieckich admini­
stratorów apostolskich dla ob­
szarów zagarniętych przez Rze­
szę. W ten sposób Watykan 
uznał zabór ziem polskich przez 
Hitlera.

ś l a d e m  amśyp© s k le j  p o li t y k i W a ty k a n u
Episkopat polski poszedł tt 

za wskazaniami polityki waty­
kańskiej. O- stosunku zaś Wa­
tykanu , do Polski Ludowej 
świadczy fakt, że Watykan po 
dziś dzień nie uznaje zachod­
nich granic Polski. Wyrazem 
tego jest fakt, że dotąd urzędu­
ją ha Ziemiach Odzyskanych 
admirilstratorzy apostolscy, Wa 
tykan zaś wzbrania się miano­
wać tam biskupów. Hierarchia 
kościelna w Polsce, mimo zde­
cydowanej postawy całego spo­
łeczeństwa i większości patrio­
tycznego duchowieństwa, nie 
podjęła skutecznych kroków, by 
położyć kres temu szkodliwemu 
stanowi rzeczy.

Watykan w stosunku do 
Ziem Zachodnich uprawia pro­
pagandę rewizjonistyczną. W 
szeregu wypowiedzi, skierowa­
nych do biskupów niemieckich, 
papież wyraźnie kwestionuje za 
chodnie granic? Polski i pod­
syca zaborczość niemiecką w 
stosunku do tych ziem, stano­

wiących integralną część Pań­
stwa Polskiego. Hierarchia koś­
cielna w Polsce nie potępiła 
wyraźnie polityki watykańskiej 
w sprawię granic zachodnich, 
wręcz przeciwnie, usiłowała tę 
politykę przedstawiać w fałszy­
wym świetle, a nawet usprawie 
dliwiać.

Oficjalnym wyrazem stosun­
ku Watykanu do Polski Ludo­
wej jest fakt. że do dzisiejsze­
go dnia rezyduje tam przedsta­
wiciel grupy emigracyjnej, zwą 
cej się samozwańczo „rządem 
polskim" w Londynie. Mimo, ż< 
grupy emigracyjne mają cha­
rakter szpiegowsko - dywersyj­
ny i prowadzą działalność wro­
gą wobec Państwa Polskiego, 
prymas polski, ks. arcybiskup 
Wyszyński uznał za możliwe u- 
dzielić im swego specjalnego 
błogosławieństwa, wyrażając na 
dzieję, że „godnie spełnią swe 
posłannictwo na emigracji" i za 
lecając, aby „strzegli ducha 
emigracji".

L o jaS n o ść  w o b ec  d y k ia h ir y  
i rz ą d ó w  z a b o rc z y c h

W stosunku do wszystkich 
rządów, sprawujących władzę 
na obszarze Polski, wyższa hie­
rarchia kościelna w Polsce za­
chowywała lojalność. Tak było 
w okresie międzywojennym, kie 
dy u władzy znajdowały się rzą 
dy burżuazyjno - obszarnicze 
i dyktatura wojskowa. Tak by­
ło nawet za czasów zaborczych, 
kiedy lojalność manifestowana 
przez episkopat polski w stosun 
ku do zaborcy wyraźnie kłó­
ciła się z nakazami patriotyzmu 
i interesem narodowym Polski. 
Wywoływało to silne oburzenie 
w kołach patriotycznego odła­
mu duchowieństwa.

Archiwa historyczne mogą do 
starczyć niezliczonej ilości' do­
kumentów i dowodów, świadczą 
cych. o bardzp daleko posunię­
tej lojalności hierarchii kościel­
nej wobec tronów Romanowych, 
Hohenzollernów i Habsburgów.

Ograniczymy się tylko do przy­
pomnienia niektórych wystą­
pień z czasów stosunkowo nie­
dawnych, bo z pierwszej woj­
ny światowej.

Ks. arcybiskup Bilczewski 
nawoływał wtedy wiernych do 
posłuszeństwa cesarzowi Fran­
ciszkowi Józefowi.

Ks. biskup Edward Liskow­
ski wzywał równocześnie do 
wierności wobec Wilhelma II, 
bo „jego sprawa — to sprawa 
sprawiedliwa".

Ks. kardynał Kakowski po­
uczał o konieczności bezwzględ 
nego posłuszeństwa carowi Mi­
kołajowi II, a w parę lat póź­

niej stał się współpracowni­
kiem niemieckiego gubernatora 
Beselera w marionetkowym 
„królestwie polskim", w któ­
rym z woli Habsburgów i Ho­
henzollernów pełnił funkcji 

członka tzw. ,„rady regencyj­
nej".

Zupełnie inna jest postawa 
większości hierarchii kościelnej 
wobec państwa ludowego.'

Zniesiono więc przede wszyst 
kim obowiązek odmawiania w 
kościołach modlitwy za pomy­
ślność Głowy Państwa, choć 
przestrzegano tego pilnie w sto­
sunku do monarchów państw 
zaborczych.

W listach pasterskich, ogła­
szanych w Polsce Ludowej, roz 
brzmiewa zupełnie inna nuta. 
Nie ma w nich ani śladu pozy­
tywnego ustosunkowania się -do 
obecnej rzeczywistości polskiej, 
ani do władz Rzeczypospolitej.

W żadnym z- listów paster­
skich, ogłoszonych w ciągu o- 
statnich 5 lat, nie znajdziemy 
ani jednego słowa pozytywnej 
oceny ■ tych wszystkich prze­
mian, które dokonały się w na­
szym kraju dla dobra najszer­
szych mas jego mieszkańców.

W żadnym z listów paster­
skich nie znajdziemy ani jedne 
go wezwania do lojalności wo­
bec władzy ludowej, ani jedne­
go przychylnego odezwania się 
o którejkolwiek z reform przez 
te władze przeprowadzonych.

W żadnym oświadczeniu epi­
skopatu nie znaleźliśmy też na 
kazu, by kler katolicki w Pol­
sce zachowywał się lojalnie wo 
bec Państwa.

Znaleźliśmy natomiast w e- 
nuncjacjach hierarchii kościel­
nej mnóstwo wypowiedzi świad 
czących o jej negatywnej, a na­
wet wrogiej wobec Polski Lu­
dowej postawie.

Episkopat polski stara się 
Więc przede wszystftim wytwo-

B is k u p i ,  k tó rzy  w s p ó łd z ia ła li z o k u p a n te m
Znane są dobrze społeczeń­

stwu polskiemu wystąpienia ks. 
biskupa Adamskiego, który już 
13 września 1939 roku — a 
więc jeszcze w czasie trwania 
walk na terenie Polski — wy­
dał Ust pasterski w języku nie­
mieckich, głoszący:

„Współpracujcie uczciwie z 
władzami niemieckimi, do pil­
nujcie jak dobrzy chrześcijanie 
i obywatele -wszystkich ustaw 
niemieckich władz wojskowych 
i cywilnych. Ufajcie bezwzględ­
nie organom mianowanym w 
waszych gminach przez władze 
niemieckie. Wtedy w naszym 
kraju rodzinnym przyświeci 
słońce szczęśliwej przyszłości“ .

Znane jest również oświadczę 
nie ks. blstupa4 Kaczmarka s 
maja 1940 roku, w którym sła­
wił on wolność religii pod oku­
pacją hitlerowską:

„Władze niemieckie, zgodnie 
z obietnicą, zostawiły nam swo­
bodę w życiu kościelnym i re­
ligijnym. Chcę tedy i 'wzywam 
was, abyście z, całą sumiennoś- 
oią zachowywali wszystkie prze 
Pisy i prawa władz tak admi­
nistracyjnych, jak wojsko-

Słowa te napisane były przez 
biskupa Kaczmarka w chwili, 
gdy setki księży katolickich 
znajdowały się w niemieckich 
obozach koncentracyjnych  ̂a na 
całym terenie ziem włączonych 
do Rzeszy obowiązywał zakaz 
nabożeństw w języku polskim. 
Mnóstwo zaś kościołów zostało 
zamkniętych.

Ale oprócz tych dwóch bisku­
pów, oprócz biskupa Lorka, któ 
ry nawoływał Polaków do wyr 
jazdu na roboty do Niemiec, 
szereg innych dostojników ko­
ścielnych w Polsce współdziała­
ła ł  władzami hitlerowskimi.

Mniej znana jest \ społeczeń-
wu rola, jaką w latach oku­

pacji odegrał ks. Sokołowski, 
biskup diecezji podlaskiej. Usu­
wał on i suspendował księży, 
którzy narazili się władzom 
niemieckim, okazywał niezwy­
kłą gorliwość w wykonywaniu 
zarządzeń hitlerowców.

Oceniając działalność biskupa 
Sokołowskiego, podziemne pis­
mo „Głos Prawdy" (kierunku 
bynajmniej nie lewicowego) W 
numerze 22 (60) z dn. 20 wrze­
śnia 1941 r. stwierdziło, że po­
stępowanie jego jest „sprzeczne 
z godnością Polaka i duchow­
nego. Biskup Sokołowski uczy­
nił wyłom w mocnej postawie 
społeczeństwa polskiego".

Grono miejscowych obywateli 
złożyło w tej sprawie memo­
riał kierownictwu jednej z or­
ganizacji podziemnych (związa­
nej zresztą z Londynem), w któ 
rym czytamy m. inn.:

„...Ks. biskup Sokołowski wy­
daje księżom rozporządzenia, 
nakazujące poniżającą uległość 
wobec Niemców, składa wła­
dzom raporty w języku' nie­
mieckim, o sobie pisze,’ że jęst 
„przed rządem generalnego gu­
bernatorstwa odpowiedzialny za 
diecezję swoją".

Propagandzie hitlerowskiej w 
Polsce oddawał duże usługi ks. 
dr. Kruszyński, generalny wi­
kariusz diecezji lubelskiej, o- 
becnie generalny wikariusz ku­
rii biskupiej włocławskiej. On 
to wziął udział w jednej z hit­
lerowskich imprez propagando­
wych w Lublinie w dn. 3 czerw 
ca 1944 r., gdzie przemawiał w 
obecnośei całej grupy wysokich 
dygnitarzy hitlerowskich z gu­
bernatorem d-rem Wendlerem i 
gen. Moserem na czele. Ksiądz 
Kruszyński składał podzięko-, 
wanie za przekazany mu sprzęt j

liturgiczny, zrabowany przez 
hitlerowców w Kowlu. Pisała o 
tym miejscowa gadzinówka 
„Nowy głos lubelski" w nr. z 6 
czerwca 1944 r.:

„Z ramienia dostojników Ko­
ścioła katolickiego przemówił 
generalny wikariusz dr. Kru­
szyński. Silnym i dobitnym gło 
sem powiedział: „Jestem nie­
zmiernie wzruszony, gdy widzę 
czego dokonała armia niemiec­
ka podczas walk w Kowlu..."

Po czym oświadczył, że „bę­
dzie to zawsze świadectwem bo 
haterstwa i dżielrfpści niemiec­
kiego żołnierza" i zakończył: 
„dziękuję panom z najgłębszego

Tak się zachowywali niektó­
rzy dostojnicy. Kościoła katolicr

kiego w Polsce podczas okupa­
cji. Nie słyszeliśmy ze strony 
oficjalnych czynników episko­
patu polskiego ani jednego sło­
wa publicznego potępienia ta­
kiego postępowania.

W okresie międzywojennym 
hierarchia kr.jcielna w Polsce 
zachowywała całkowitą lojal­
ność wobec władz państwa Ka­
pitalistycznego i wobec dykta­
tury wojskowej. Przedtem, tri 
okresie zaborów, hierarchia ko­
ścielna, z nielicznymi wyjątka­
mi, okazywała daleko Idącą gorj 
liwość wobec władz zaborczych.1 
W okresie okupacji niektórzy\ 
dostojnicy kościelni znaleźli dro 
gę współdziałania z hitlert>*-ca- 
mi.

rzyć wśród wiernych wrażenie, 
jakoby wolność religijna była 
w Polsce zagrożona.

Episkopat polski przedstawia 
w fałszywym świetle wysiłek 
mas ludowych, skierowany na 
odbudowę i rozbudowę gospo­
darczą Polski, na odrobienie 
wiekowych zaległości i podnie­
sienie dobrobytu narodowego. 
Występuje przeciwko współza­
wodnictwu pracy i przeciwko 
zwiększeniu wydajności pracy. 
Wbrew oczywistości głosi, że 
człowiek w Państwie Ludowym 
ma się stać „dopełnieniem i 
sługą materii", że jest wydany 
;,na ofiarę maszynerii" (list pa­
sterski z 24 kwietnia 1949 r.).

Nigdy episkopat polski nie 
występował z publiczną kryty­
ką ustroju kapitalistycznego, 
wyzyskującego masy robotnicze 
i chłopskie. Stara się natomiast 
podważyć zaufanie wiernych 
do gospodarki Państwa Ludo­
wego i osłabić entuzjazm pracy 
w masach, gdy tworzą one wła­
sny dobrobyt.

Episkopat polski podkopuje 
wśród młodzieży zaufanie do

Episkopat psiski w sposób 
złośliwy zniekształca idee spo­
łeczne, przyświecające masom 
ludowym w wielkim dziele bu­
dowy ustroju socjalistycznego.

Listy pasterskie episkopatu 
podrywają zaufanie społeczeń­
stwa do Rządu, godzą w pod­
stawy praworządności w Pań-

W duchu tych listów paster­
skich utrzymana są wypowiedzi 
szeregu księży.

likwidacji bandy „Pas", której 
był przywódcą.

Ks. Władysław Gurgacz, za- 
konnik-jezuita, na czele bandy 
napadł w dń. 2 lipca 1949 r. na 
kasjera Banku Zw. Spółek Za­
robkowych w Krakowie. Ściga­
ny przez milicję, stawił opór z 
bronią w ręku i tijęty został 
po walce.

Czterej księża, Henryk- Uch- 
,man, Stanisław Kulak, Stani­
sław Zub fWojciech Lorenc a- 
iresztowani zostali w maju 1949 
ir. Współdziałali oni z bandą 
„Mewy",, ą kościół parafialny 
,w Tryńczy, pow. Przeworsk, za 
I mienili w arsenał bandy i me­
linę. zrabowanych przedmiotów. 
Pod ołtarzem znaleziono oprócz 
karabinów, pistoletów,, amuni­
cji, także broń przeciwpancer­
ną, 3 radiostacje nadawcze i 
dolary.

Podobny skład broni wykryto 
niedawno W jednym z domów 
zakonnych.

Listę tych przestępczych wy­
stąpień można by znacznie 
przedłużyć. ..

Cóż na to wszystko ma do 
powiedzenia -.episkopat polski?

Nic. Albo prawie nic.
Bo w liście pasterskim z dn. 

23 maja 1949 r. znajduje się na 
ten temat słówko:

„Boleśnie odczuwamy wraz z 
wami, że tylu kapłanów jest 
oderwanych od ołtarzy. Niepo­
koją nas szeregi obwinionych i 
skazanych..."

Autorzy tego listu zapomnie­
li tylko dodać, że chodzi o 
księży „oderwanych od ołtarzy", 
za którymi ukryte były magazy 
ny broni. Nie zdobyli się jed­
nak na słowo potępienia. Taka 
bowiem jest postawa episkopa­
tu polskiego wobec podwład­
nych mu przedstawicieli kleru, 
|którzy dopuścili się aktów zbrod 
ni przeciwko Państwu Ludowe-

Jednakże ta rozpolitykowana 
i część kleru nie ogranicza się 
do własnej d-.ałalności prze­
stępczej. Wciąga do niej powie­
rzoną swej opiece młodzież.

W liście pasterskim do kato-

uto aroona tylko wiązanka i 
głosów z ambony, wybrana na 
chybił trafił, a nie są to bynaj­
mniej wypowiedzi najbardziej 
drastyczne:

Ks. Maksymilian Waszkiewicz 
z Łodzi w kazaniu wygłoszo­
nym dn. 10 października 1948 r. 
gromił Rząd za przeprowadze­
nie reformy rolftej, a ks. Stani-! 
sław Szumiński z parafii Pa-j 
nierki stwierdził, że reforma 
rolna jest niezgodna z zasada­
mi religii, gdyż ziemia powinna 
pozostać przy obszarnikach, któ 
rzy „ją odziedziczyli po praoj-

Ks. Kazimierz Borcz wystę­
pował w czasie kazania przeciw 
ko zwiększaniu produkcji i wy­
konaniu planu 3-letniego.

W dniu 3 maja 1949 r. ks. bi­
skup Czajka wygłosił w Czę­
stochowie kazanie, które miało 
charakter przemówienia agita­
cyjnego, podburzającego ludność 
przeciwko Psfństwu Ludowemu. 
Ks. biskup Czajka stanął nastę 
pnie na czele procesji i wzno­
sił okrzyki polityczne, prze­
kształcając uroczystość religijną 
w wiec antypaństwowy.

Ks. biskup Kałwa, przema­
wiając na uroczystościach mi­
syjnych w Lubartowie- w lipcu 
rb. również. mówił o „zagroże­
niu" wiary w Polsce i powoły­
wał się przy tym ha rzekome 
przemówienie prez. Trumana o 
„misji dziejowej Polski". Jest 
to ten sam biskup Kałwa, w 
którego diecezji zdarzył się nie­
dawno „cud lubelski". Ks. Kał­
wa stwierdziwszy w sposób pra 
wem kanonicznym przepisany, 
że w katedrze nie zaszło nic 
nadprzyrodzonego, milczał przez 
cały tydzień, nie próbując prze-

licki»j, młodzieży polskiej z % 
1941 episkopat polski powiadał

„Przyjmijcie z zaufaniem na­
sze pouczenie pasterskie. Wyk* 
najcie je z godnością i spoko*

„Mamy obowiązek do was m6

A oto jak ten „obowiązek* 
wygląda w praktyce’

I’ s. II hi ryk Konowrocki, pre­
fekt girfihazjum jasińskiee* > w 
Warszawie, zorganizował spo- ' 
śród członków sodalicji niele- 
galńą organizację.

Na łgrenia- woj.- rzeszowskie­
go działa'-, nr-/.-'?, kilka miesię­
cy w r. 1913 nielegalną organi­
zacja uczniowska, której twór­
cą/był ks. katecheta, Mtócijy- 
siaw Ryż.

Młodzież z. orgirdzbcji katoli­
ckich, kierowanych' przoz księ­
ży, hieirze, ućjział y? działalności 
podziemnej, za Wiedza' i zachę­
tą swych duchownych opieku­
nów. Oto parę tv!k<y faktów:

W Sławnie, wy sa;- emski* 
prezes miejsc jwj i ..krucjaty
Eucharystycznej", Wacław Pu- 
pik stworzył z małoleinicn człon 
ków krucjaty grupę o charak­
terze terrorystycznym.

Młodzież z koła mMst.rantów 
przy kościele w D.żymalowi* 
pow. Wałbrzych, utworzyła nie­
legalną organizację, która w ro 
ku 1948 dokonała napadu na 
lokal PPR.

W lutym 1949 zlikwidowana 
została grupa dywersyjna p. n. 
„Polska organizacja młodzieży 
katolickiej", która prowadziła 
akcję wywiadowczą pod kierun 
kiem jezuity ks. Szymańskiego.

Członkowie Katolickiego Stow. 
Młodzieży w gra. Waksmund, 
pow. Nowy Targ, tworzyli or­
ganizację terrorystyczną.

Członkowie KSM, bracia Cu- 
chowicz w Półwsiu, brali udział 
w akcji band. Jeden z .braci. 
Witold uczestniczył. • W morder­
stwie 3 członków PZPR i na­
padach na obiekty państwowy

I znowu — fakty takie mo 
glibyśmy mnożyć.

O tym wszystkim głucho je« 
w listach pasterskich.

ciwdzialac gorszącym scenom 
przed katedrą.

Ks. Tadeusz Rapisz w dniu 
8 maja rb. na odpuście we wsi 
Biała, gmina Kamyk, powie­
dział:

„Nie trzeba słuchać radia .ani 
brać udziału w wiecach, na któ 
rych przemawiają przedstawi­
ciele Państwa..." Szkoda, że 
ksiądz zapomniał powiedzieć 
wiernym, iż radio nadaje co nie 
dzieła nabożeństwo katolickie.

Ks. Tomasz Odowski z powia 
tu Siedlce podburzał ludność 
wierzącą kłamstwami w takim

„Rząd obecnie zamyka kościo 
ły i chce porobić z nich kina 
lub teatry, gdzie będzfe także 
urządzał zabawy..."

Ks. Odowski mówił to właś­
nie w tym momencie, gdy wl 
Warszawie na koszt Państwa 
robotnicy i budowniczowie tra­
sy W—Z ratowali od ruiny ko­
ściół św. Anny i dzwonnicę po- 
bernardyńską' na Krakowskim 
Przedmieściu.

W taki to sposób reakcyjna 
część kleru nadużywa wolności 
słowa, przekształcając ambonę 
kościelną w trybunę propagan­
dy, skierowanej przeciwko Pań 
stwu Ludowemu. A przecież 
jest to znikoma część znanych 
nam faktów.

Ks. Szczepan Misiak posunął 
się jeszcze dalej. Oświadczył on 
dn. 7 września 1947 r. co nastę­
puje:

„Dużo się w prasie pisze o li­
kwidacji band i bandytów, któ­
rzy grasują w górach i lasach, 
lecz to nie są bandyci".

Ks. Misiak ujął się za swymi 
kolegami, którzy od słów prze­
szli do czynów.

Zupełnie inną miarę stosuje 
większość hierarchii kościelnej 
dó tych przedstawicieli ducho­
wieństwa, którzy odnoszą się 
przychylnię do przemian spo­
łecznych w Polsce, jnanifestują 
swe postępowe i demokratycz­
ne przekonania. Księża tacy są 
z reguły usuwani w cień, prze­
noszeni na niższe stanowiska i 
gorsze parafie, zmuszani do 
milczenia.

Jest tych księży'demokratów 
w Polsce sporo, znacznie wię­
cej niżby się zdawało. Więk­
szość z nich — to działacze an­
tyhitlerowscy z czasów okupa­
cji, byli więźniowie obozów 
koncentracyjnych.

Wielu takich postępowych 
księży współdziałało aktywnie 
w poczynaniach Rządu, zmie­
rzających do unormowania i 
stabilizacji stosunków, w kraju 
i do umocnienia władzy ludo­
wej (wybory, amnestia i t. p.). 
Wielu z nich współdziała lo­
jalnie z masami ludowymi i 
władzami państwowymi. Nie 
tają też oni swego krytycznego 
I tersunku wobec postawy więk­
szości hierarchii kościelnej, 
i Lista tych księży postępowych 
jest bardzo długa. Wielu z nich 
narażonych było na represje ze 
strony przełożonych. Ograniczy­
my się tu do przytoczenia paru 
przykładów.

Tak to zmarł w skrajnej nę­
dzy ks. Ludwik Bujacz znany 
już przed wojną ze swych de­
mokratycznych przekonań, wię­
ziony przez hitlerowców w Da­
chau i Oświęcimiu. Po powro­
cie z obozu był tępiony przez 
władze kościelne za otwarte gło 
szenie swych poglądów.

Ks. Władysław Ziemiński, pro 
boszcz parafii Zabierzowa, na­
woływał w kwietniu 1947 r. do 
ujawnienia się na podstawie 
amnestii i do aktywnej pracy 
dla Polski Ludowej.

W woj. wrocławskim wystę­

powali w tym samym duchu ka 
ks. Józef Kiedaj, Dominik Mi­
lewski, Zygmunt Westrowski,

Poglądy .demokratyczne wy­
rażali na5 łamach prasy liczni 
przedstawiciele niższego ducho­
wieństwa, że przypomnimy list 
ks. Faustmana, proboszcza z 
Kazimierza, pow. Szamotuły, o- 
głoszony w „Głosie Wielkopol­
skim" z dn. 1 kwietnia 1949 r., ' 
solidaryzujący się’ z oświadcze­
niem Rządu z 18 marca, oraz 
list ks. Jana Polaka z parafii 
Milejów, pow. Piotrków, ogło­
szony w „Dzienniku Łódzkim"

Do historii walk wyzwoleń­
czych narodu polskiego przej­
dzie bohaterskie zachowanie sią 
'takich duchownych, jak ks. 
Pawłowski, powieszony przez 
hitlerowców w Dachau, jak ks. 
biskup Władysław Góral, zamę­
czony przez Niemców w Ora- 
nienburgu odznaczony pośmiert 
nie orderei.i „Polonia Restitu-

; Postacie tych męczenników 1 
wyśtąpienia sprzyjających ludo-> 
wi księży - demokratów świad­
czą, że w duchowieństwie pol­
skim żyją tradycje Kołłątajów, 
Stasziców, Ściegiennych, że ma 
wśród niego następców ks. Sta­
nisław Brzó-ka. ostatni zbrojny 
powstaniec ldci3 roku.

Niestety, większośO hierarchii 
kościelnej i rozpolitykowana 
część kleru pbrała inną drogę. 
Świadczą o tym fakty powyższa 
i cała litania faktów podobnych, 
których nie sposób pomieścić w 
jednym artyku‘e.

Wynika z nich jasno, że hie­
rarchia kościelna w Polsce,, a 
przynajmniej jej większość, ni« 
pragnęła porozumienia, lecz dą­
żyła do zaognienia stosunków 
między Kościołem a ' Państwem 
Ludowym, faktycznie występu­
jąc przeciw niemu.

P r o t e s t y
przeciw polityce W atykanu
LUBLIN. (PAP). W związku 
uchwałą Watykanu i oświad­

czeniem Rządu \j tej sprawie 
obradowało w Lublinie rozsze­
rzone plenum Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej.

Mówcy obrad stwierdzili, iż 
odpowiedzią na groźbę kłttwy 
będzie wzmożona oświata i 
praca nad̂  odbudową ojczyzny.

Miejska Rada Narodowa w

Lublinie protestuje z całą ener«t 
gią przeciwko uchwale waty­
kańskiej i antyludowei działał* 
ności reakcyjnej części klertt 
polskiego.

Zebrani na plenarnym posia- 
dzeniu Miejskiej Rady Narodo­
wej w Lublinie całkowicie zga 
dzają się ze stanowiskiem Rzą­
du zawartym w jego oświadcz# 
niu z dnia 27 lipca br

S tra jk  generalny w W enecji
RZYM (PAP). Wczoraj Mapo. 

ozął si£ w Wenecji 24-godziivny 
strajk generalny robotników wszy 
stki«h kategorii.

Decystra o strajku powzięta

3 bm. Izba Bra-cy w Wenecji <fl« 
poparcia postufliatów rabotmilków, 
domagających aią podwyńki pła* 
i przeciwstaw1':1 jącyoh się sapo* 
wiedzianyun nowym red ukojona
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Rząd polski od samego począ­
tku istnienia Polski Ludowej, 
pragnie doprowadzić do uregu­
lowania iv stosunków między 
Kościołem a Państwem. Dał te­
mu wyraz niejednokrotnie w 
wypowiedziach swych przedsta­
wicieli-, a ostatnio sformułował 
zasady uregulowania ■ sprawy 
Kościoła w Polsce w oświadczę 
niu z dnia 18 marca. 1949.. W 
dniu 26 lipca 1949 r. Rząd wy­
raził zgodę ha podjecie rozmów 
komisyjnych z episkopatem w 
tej. sjprawię:"

A jak s"ię wobec tśj pozytyw­
nej postawy Rządu Względem 
Kościoła przedstawia stosu­
nek hierarchii kościelnej do 
Polski Ludowej? Niech o tym 
mówią fakty. Ocenę ich pozo­
stawiamy na później.

A m bon a  —  iryaun ą  p ro p agan d y  
an typaństw ow e!

Hierarchia kośc.eina 
przeciw Państwu Ludowemu

Ksśęża —  demokraci praco ą 
dla Polski Ludowe

Związek z bandami i podziemiem
Władze bezpieczanstwa niejed 

nokrotnie natrafiły na księży, 
prowadzących nielegalną dzia­
łalność _ polityczna przeciwko 
Państwu Ludowemu. Liczni księ 
ża brali udział w akcji band 
reakcyjnego podziemia. Sporo 
księży ujęto z bronią w ręku. 
W procesach bandytów podzie­
mia wychodziło na jaw, że nie­
którzy księża błogosławili zbrod 
niarzy, podżegali ich do mor­
dów, planowali napady, a na­
wet przywodzili bandom.

Ks. Fertak i ks. Lubiński z 
bandy NSZ-u, sądzonej w lu­
tym rb. w Warszawie, błogosła­
wili ryngrafy bandytów, a ks. 
Fertak zachęcał do mordowania 
,,przedstawicieli obecnego ustro|

I Ks. Ortotowski sam wydał 
[wyrok śmierci na nauczyciela,
| który organizował młodzież w 
szeregach „Służby Polsce". Zle­
cił też osobiście bandzie „Mu­
rata", by „wyrok" wykonała.
| Ks. Jerzy Dąbrowski areszto­
wany został przez władze bez-" 
pieczeństwa\ w dn. 15-go lutego 
[1949 r. za współdziałanie z ban 
dą Tryjewskiego, ps. „Cacko".
1 Ks. Kazimierz Popiołek ska­
zany został na 6 lat więzienia 
za przynależność do bandy WIN, 
za kierowanie jej placówką w 
gminie Wierzchosławice i za u- 
krywanie dowódcy bojówki dy­
wersyjnej Jana Jandzisia.

Ks. Bolesław Stefański ujęty 
został z bronią w ręku podczas

Str. S



S Ł O W O  P O L S K I E

W  iForcre Itoslarzif

»Tłoka« w  Mierzynie
Heporla i » Ia i »Y  »S ło »a  Po!sŁiego«

kiem wojskowym? — pytam si­
wego już człowieka.

— Nie. Wojnę przf biedowa- 
łem w sławnym forcie Nr. ! 
pod . Kownem, o którym tak 
dużo mówił prokurator radziec­
ki w Norymberdze.

Oglądam ubogie, ale jakże 
znamienne archiwum nadgra­
nicznego osadnika: Zaświadczę 
nie radzieckich władz wojsko­
wych o tym, że „Ramiński sie­
dział w obozie za dostarczanie 
broni i ubrań partyzantom ra­
dzieckim i polsfcim, oraz za u- 
krywani^ Żydów" 1 druga pa-

nad granicą Rzeczpospolitej I 
WOP-owiec!

DOBRZE SIĘ DZIEJE 
W MIERZYNIE, ALĘ...

Wszędzie, gdzie udało mi się 
rozmawiać o społeczeństwie mie 
rzyńskim, słyszałem słowa do­
bre. Wiem więc, że chcą ci o- 
sadnicy być wsią spółdzielczą, 
że zakontraktowali doży pro­
cent tuczników, że sprowadzili 
własnym przemyłem rasowe
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ZAPROSZENIE KOSIARZY
Dziwna to wieś, ten Mierzyn. 

Poszedłem do Mierzyna po zna­
jomość z ludźmi, którzy na gra­
nicy Polski Ludowej tworzą 
forty pracy.

W chatach nie zastałem ni­
kogo. Po rozmowę trzeba było 
iść między kosiarzy.

—/Nie wie pan, że dziś jest 
„tłoka" w Mierzynie? — pyta 
mnie z uśmiechem osadnik woj 
skowy Ramiński.

— Co to jest „tłoka"?
— Zapraszamy pana do nas, 

a dowie się pan co to znaczy.
Przyjąłem zaproszenie i po 

chwili razem z wczasowiczami, 
korzystającymi z wczasów 
chłopskich i z gościnności o- 
sadników mierzyńskich, poma­
gałem w zwózce zboża. Dla nas 
mieszczuchów jest to diablo 
ciężka robota 1
WIEM CO TO JEST „TŁOKA*

„Tłokę" zwołuje się w Mie­
rzynie często. Jest to po prostu 
jaknajszerzej pojęta pomoc ko­
leżeńska. 'Staje do niej kto 
żyw. Kościuszkowiec Pupko, 
wzorowi rolnicy Kaczmarek,

WYDAJNOŚĆ PRACY MURA 
RZY WZROSŁA O 70 procent

KATOWICE (PAP). Wprowa­
dzenie racjonalnych metod pra­
cy i wzmożenie ruchu współza­
wodnictwa wpłynęło na znacz­
ny wzrost wydajności pracy 
murarzy i przyczyniło się do 
dużego przyśpieszenia tempa w 
budownictwie.

Podczas gdy w czerwcu 1948 
r. jeden murarz z PPB wyko­
nał przeciętnie 27,6 ms budo­
wy, to w czerwcu br. wybudo­
wał 47 m5, czyli o 70 procent 
więcej.

wszystkich osadników nabiał, 
warzywo i drób.

Po „tłoce" idziemy do wsi 
na doskonały podwieczorek. 
Gospodynie śmiejąc się życzli­
wie z ochotników, przybyłych 
miasta na pomoc żniwną, czę­
stują doskonałym kwaśnym mle 
kiem i miodem ód „Antonie­
go".

ANONI RAMIŃSKI 
KOCHA PSZCZOŁY

Antoni Ramiński jest na pew 
no swego rodzaju przodowni­
kiem pracy Mało mamy w 
Polsce takich specjalistów- 
pszczęlarzy, jak on. Będzie ich 
dużo i w Mierzynie.

Antoni także zwołuje „tłokę". 
Jest ona mniej liczna, niż ta 
żniwna. Ma jednak inną cechę: 
uczy. Wielu pomocników-ama- 
torów, jak np. osadnik -Mojsie- 
wicz; otrzymuje na najdogod­
niejszych warunkach roje 
pszczół. Takich właśnie ma­
łych pasiek chłopskich będzie 
tyle, ilu jest amatnpjw. zgłasza­
jących się u Ramińskiego.-

Czy jest pan też osadnir

K o b i e t a  i k on d u k to r
W rogow ie p ien ię iiiy  I r  I

Może brzmi to paradoksalnie, 
■ale stanowczo wrogiem pienię­
dzy numer jeden są właśnie... 
kobiety i konduktorzy tramwa­
jowi. Jakże często zaobserwo­
wać możemy w tramwajach na 
Stępującą scenkę. Pasażerka wy 
ciąga z torebki pognieciony 
banknot, który na pierwszy 
rzut oka przypomina raczej zwi 
niętą kolorową szmatkę. Rzecz 
dziwna, że torebki niewieście 
okazują się w praktyce bardzo 
niewygodnym schowkiem dla 
biletów płatniczych. Widocznie 
ibyt bliskie towarzystwo puder 
niczki, kredki do ust i innych 
niezbędnych akcesorii płci pięk 
nej działa ujemnie na ich wy­
gląd. Tak samo większość fun­
kcjonariuszy tramwajowych po 
macoszemu traktuje otrzymane 
od pasażerów banknoty.

Niewielu konduktorów zada­
je sobie nawet fatygę rozpros­
tować należycie banknoty. Prze 
ważnie również zmięte wędru­
ją one z rąk pasażerów do tor­
by konduktorskiej.

Na skutki takiego póstępowa-

łbydło zarodowe, że panuje tu 
niemal rodzinna atmosfera 
braterstwa. Widziałem czyta­
jących liczne pisma ZMP-owców 
i przygląglądałem się usporto­
wionej młodzieży mierzyń- 
skiej, dla której ob. Cyber za­
kupił piłkę. Mógłbym napisać 
z czystym sumieniem, że „do­
brze się dzieje w Mierzynie". 
gdyby nie to, że:

Dotychczas mimo starań dzis 
łączy miejscowych nie ma \s

Mierzynie telefonu 1 nie zna­
lazły się pieniądze na remont 
domu ludowego, w którym trze 
ba jaknajszybciej zainstalować 
radio i czytelnię.

Myślę, że te prośby społecz­
ności mierzyńskiej za jej trud 
i za to pełne pracy „stróżowa­
nie" u rubieży Rzeczypospoli­
tej winny być jaknajszybciej w 
niedalekim Szczecinie wysłu­
chane i spełnione.
, Cz. Ostańkowicz.

§P*ea§śią0 i n a r o d y
O wo.aźrteh genera łów  am erykańskich

Szefowie sztabów amerykań­
skich sił zbrojnych, generało­
wie Bradley i Vandenberg oraz 
admirał Deanfieid odbywają 
tournee po krajach zmarshalli- 
zowanych. Wyżsi dostojnicy, 
przedstawiciele soldateski ame­
rykańskiej przyjechali do Euro­
py, aby ostatecznie podporząd­
kować państwa uczestniczące w 
pakcie atlantyckim, planowi 
strategicznemu, opracowanemu 
przez amerykańskie Minister­
stwo Wojny. ”

Mimo, że Szczegóły tego pla­
nu trzymane są w ścisłej ta- 
Ijemnicy, istota jego jest dosko- 
Inale znana. Jest to plan wojny,

przeciwko siłom demokratycz­
nym na całym świecie ze 
Związkiem Radzieckim na cze­
le.

Amerykańscy podżegacze wo­
jenni bynajmniej nie mają za­
miaru prowadzić wojny własny 
mi rękoma. Jak oświadczył na­
czelnik sztabu armii amery­
kańskiej, gen. Bradley, Stany 
Zjednoczone ograniczają swój 
„wkład" w dzieło agresji do 
Jotnictwa strategicznego i bom 
tjowców atomowych.

Nosząc się z zamiarem pro­
wadzenia wojny cudzymi rę­
kami, amerykańscy podżegacze

Osobliwości małżeńskie
Gdy najbliższym krewnym  mężczyzny był siostrzeniec...

wojenni domagają się od swych 
satelitów europejskich konkret­
nych zobowiązań w dziedzinie 
dostaw mięsa armatniego.

Wydelegowanym do Europy 
generałom amerykańskim pole­
cono w kategorycznej formie 
oświadczyć krajom — uczestni­
kom paktu atlantyckiego, że 
jeśli pragną aby Senat amery­
kański zaaprobował program 
uzbrojenia Europy Zachodniej, 
muszą ostatecznie zrezygnować 
z suwerenności narodowej, u- 
dzielić monopolistom amerykań 
skim nieograniczonych pełno­
mocnictw i dać im pełną wła­
dzę decydowania o losach na­
rodów europejskich.

Ten nowy, brutalny nacisk.na 
kraje zachodnio - europejskie 
wywiera się pod pretekstem 
„skoordynowania akcji". Powo­
łując się na konieczność takiej 
koordynacji, monopoliści ame­
rykańscy starają się zamasko­
wać w ten sposób swój bezczel 
ny dyktat.

nia nie trzeba długo czekać. Po 
paru tygodniach zupełnie nowy 
banknot staje się brudnym 
strzępkiem papieru. W ten spo 
sób Narodowy Bank Polski zmu 
szony jest wypuszczać nowe e- 
misje, chociaż stare mogłyby 
jeszcze długo kursować w obie­
gu. Z uwagi na specjalny gatu­
nek farb i papieru druk no­
wych banknotów nastręcza wie 
le kosztów. A tymczasem stra­
ty, wynikłe wskutek niedbałego 
czy też niezręcznego obchodze­
nia się z pieniędzmi, zamiast 
malęć — stale wzrastają. W 
dalszym ciągu nie szanujemy 
biletów płatniczych, chociaż 
właśnie na tym odcinku nale­
żało by przede wszystkim za­
stosować system „O". Wszyscy 
bezstronnie przyznać musimy, 
że tego rodzaju marnotrawstwo 
przynosi ujmę uświadomionym 
obywatelom.

A może należało by pomyśleć 
o jakiejś akcji dokształcającej, 
która nauczyłaby publiczność 
właściwego obchodzenia się z 
banknotami? (h)

Niedawno wpadła mi w ręce 
urocza książeczka pt.: .Przyja­
ciele i przyjaciółki żon" — Teo­
dora Jeoke .  Choińskiego, popu. 
iarnego pisarza sprzed pół wie­
ku. Zacny autor na przeszło 400 
stronach drutku bardzo, poważnie

go zła na święcie jest emancy­
pacja kobiet. -

Warto się zastanowić nad uwa­
gami sympatycznego skądinąd pa 
na Teodora. Czy rzeczywiście 
kobiecie było tak dobrze pod o- 
pieką męża i ozy istótnie zawsze 
zmuszona była słuchać swego pa

Pan Jesike - Choiński myli się, 
•ak samo zresztą jak myliło się

nych antyfeministów. Historia na 
szej ludzkości zna bowiem dłu­
gie- okresy, kiedy kobieta cieszy­
ła s ę wielką swobodą > nie ona 
mężowi, ale raczej małżonek 
podlegał tej rzekomo słabszej po_

W dziejach naszych według 
Levisa Morgana, musimy rozróż­
nić trzy główne formy małżeń­
stwa, które na ogół odpowiadają 
trzem głównym Jazom roawoju 
ludzkości. Dla okresu dzikości — 
małżeństwa grupowe, kiedy to 
kiika sióstr mieszkało ze swymi 
mężami we wspólnym gospodar­
stwie przy czyim każda z nich 
mogła korzystać z usług małżeń­
skich męża . swoich sióstr, Dla 
okresu barbarzyńskiego charakte 
rystyezne są małżeństwa parzy­
ste, gdy siostry mieszkają w dal­
szym ciągu we wspólnym gospo­
darstwie, lecz każda z nich po­
siada tylko dla siebie męża, po­
chodzącego z innego rodu. I 
wreszcie rozróżniamy małżeństwa 
monogamiczne które rozpoczy­
nają erę cywilizacji.

Małżeństwa grupowe, rządzące |

się prewam macierzystym, do tej 
pory można zaobserwować na Ha 
wajach, gdzie noszą nazwę .ro­
dziny pujja lua“.
KOBIETA GŁOWĄ RODZINY

Posłuchajmy, co mówi 0 przy­
wilejach kobiety w małżeństwie 
grupowym i parzystym znawca 
tych spraw misjonarz Artur 
Wright, który wiele lat spędzi! 
wśród plemion indiańskich Iro_

Naturalnie w małżeństwie gru­
powym trudno było dociec, kto

tego prawdziwą głową domu sta-

ską. W małżeństwach parzystych 
zagadnienie ojcostwa nie nastrę­
cza już żadnych wątpliwości. Mi 
mo to, prawo macierzyste panu­
je nedal, a mąż.— ojciec w.ogóle 
nie zalicza sję do rodu z któ­
rym się związał przez małżeń­
stwo. Potomstwo należy w dal­
szym ciągu do rodu maitki - żony, 
a najbliższym krewnjlrn nieszczęs 
nego małżonka nie jest wcale je­
go rodzony syn, leoz siostrzeniec,

W komunistycznych domach ro 
dżin zarówno grupowych jak i 
parzystych, rej wodziła zawsze 
kobieta. Wprawdzie zapasy żyw­
ności były wapólme — pisze Ar­
tur Wright — ale bieda tenfu mę 
żowj, który by był zibyt leniwy 
i nie wniósł swojej części do o_ 
gólnej spiżami. Niezależnie od 
tego, ile miałby dzieci, w każdej 
chwili mógł usłyszeć rozkaz: pe- 
kować manatlki i wynosić się!

KLĘSKA 
KOBIECEGO RODU

Prawo macierzyste zostało za­
stąpione prawem patriarcha Lnym 
w Okresie, gdy zaczęła powsta­

wać rodzina monogamlstyczna i 
własność prywatna. Kiedy wzra 
stające wciąż bogactwo, bydło, 
niewolnicy, pola przestały z bie- 
jiem czasu należeć do wspólno­
ty całego rodu — mężczyzna za­
pragnął przekazać dobytek swo­
jemu potomstwu. I tek wraz z 
Utwierdzeniem się własności pry 
watnej upada matriarchat i usta 
la się nowa forma małżeństwa, 
wymagająca ze względu na dzie 
dziczenie majątku przez dzieci, 
beziwaględnej wierności i pod­
daństwa kobiety. Jest to niesły 
chanie ważny moment dte ko. 
biet. Zniesienie bowiem prawa 
macierzystego oamacv.ało śwlato 
wą, historyczną klęskę rodu ko­
biecego. Mężczyzna ujął w swe 
ręce również ster domu, a ko­
bieta poniżana 1 uciemiężona sta 
ła się niewolnicą jego namiętno 
ści. jedynie narzędziem do ro­
dzenia dzieci.

Zwycięstwo rodziny mcnogami 
stycznej rozpoczyna erę cywiljza 
cji. Zaznaczyć jednak należy, że 
bezwzględna wierność obowiązu 
je w tym związku tylko kobie.

Nowa forma rodziny występu 
je z całą bezwzględną surowo­
ścią zwłaszcza u Greków okresu 
bohaterskiego. I tak — u Hcłme 
ra zdubyte branki stają się ofia 
rami zwycięzców. Obok każdego 
wybitniejsz/go bohatera home- 
rowskiego widzimy brankę, z kłó 
rą dzieli on namiot i łoże. Ślub 
na żona musiała godzić się z tym 
stanem rzeczy.

To poniżające stanowisko kobie 
ty trwało z mniejszymi lub 
większymi odchyleniami przez
cały okres starożytności, średnio 
wiecze, czasy nowożytne, aż do 
Rewolucji Październikowej 1917 
rokiu. A le o tym już w następ 
nym felietonie.
Hanna Muszyńska - Hoffmanowa

Przybyli do Niemiec Zachod­
nich szefowie amerykańskich 
sztabów wojskowych, odbyli na 
radę z przyszłym „ticysokim ko­
misarzem" Nięmiec Zachodnich, 
Mac Cloy’em w kwestii dokoop 
towania Niemiec Zachodnich do 
paktu atlantyckiego. W szcze­
gólności rozpatrywano możli­
wość przeistoczenia szeregu 
punktów na wybrzeżu Morza 
Północnego — w bazy dla ma­
rynarki amerykańskiej oraz 
kwestię zbudowania nowych lot 
nisk amerykańskich

Rozumie się, że z chwilą osta­
tecznego ukonstytuowania pań­
stwa zachodnio - niemieckiego, 
przywróceni do swych praw mi 
litaryści niemieccy również zo-! 
bowiążą się dostarczać mięso 
armatnie.

Nie ulega wątpliwości, że gdy 
by o zaopatrywaniu w mięso 
armatnie decydowali .jedynie 
europejscy pachołkowie mono­
polistów amerykańskich, naczel 
nicy amerykańskich sztabów sił 
zbrojnych mogliby liczyć na 
pełny sukces swej misji.

Jednakże narody obracają w 
niwecz rachuby podżegaczy wo­
jennych i nie poczuwają się do 
obowiązków, przyjętych przez 
ich sprzedajne rządy.

Podczas, gdy feldmarszałek 
Montgomery wyciągnięty na 
baczność słucha rozkazów swej 
zwierzchności amerykańskiej, 
prości ludzie Anglii oświadcza­
ją, że nie mają zamiaru wał­
czyć i umierać w obronie inte­
resów monopoli amerykańskich.

To samo dzieje się we Fran­
cji, we Włoszech i w samej 
Ameryce.

W XIX wieku Włochy i Fran­
cja, które dotychczas były o'środ- 
komi sztuki baletowej, tracą swój 
(wymat na rzeoz Rosji. Najlepsi 
baletmistrae świata zjeżdżają do 
Moskwy 1 Petersburga. Niezadłu­
go pod ich kierunkiem wyrasta, 
ją zastępy doskonałych tance, 
rzy, ale uceniowie w krótkim cza 
eie przerastają mistrzów. Okazu­
je się. że właśnie w Rosji znaj­
duje się niewyczerpana skarbni­
ca talentów tanecznych. Wy twa 
jrza się styl rosyjski, który od­
tąd niepodzielnie króluje na sce­
nach baletowych. Mariusz Petipa 
stwarza doskonałe wzory tań­
ców. Powstają wspaniałe widowi­
ska baletowe, olśniewające wy­
stawą, nieskazitelną techniką. 
Błyszczą _,priimaballeriiny", męż­
czyźni schodzą do roii „partne-

Jednak forma baletu zaczyna 
kostnieć i nużyć rutyną. Wtedy 
Bjawiają się reformatorzy baletu 
rosyjskiego; Fokim i Diagilew 
wyzwalają tańce z obowiązują­
cych, żelaznych reiguł. Zjawia eię 
Wyraz tańca ruchliwa mimika. Z 
popisów solistek ciężar arty- 
•Uozny przenosi się na całość wi łowiska. „Trykoty*, jpaczki"

Niedoścignione wzory sztuki tanecznej
Przed występami zespołu baletowego  

Hosk ew sk iego  Teafru  W ie lk iego
(białe króciutkie spódniczki), i ba- 
letki (pantofelki o sztywnych koń 
cach. konieczne - przy teńcu ,̂ pal­
cowym") przestają być stJrojam 
obowiązującym.

Prawdziwą jednak rewolucję w 
zasadach baletu wprowadziła ra­
dziecka szkoła baletowa. Starano 
się przede wszystkim wychować lu 
dzi wszechstronnie wykształco­
nych. Uczniowie radzieckich* 
szkół choreograficznych studiują 
obok sztuki baletowej fizykę, ma 
tematykę, geografię,, historię, a 
przede wszystkim historię litera, 
tury, sztuki i folklor Tancerz 
przestaje być tylko świetnym 
technikiem * odtwórcą, ale staje 
się twórczym artystą. W tań­
cach klasycznych i baletach hi­
storycznych może się wczuć w 
ducha epoki, zna obyczaje ludo­
we i oryginały tańców narodo- 

\ wycii, którego życie przedstawia

w ruchu tamecznym. Taniec cha­
rakterystyczny zdobywa sobie

letowej.
Wszystkie te -cechy i zalety 

współczesnego baletu radzieckie­
go posiada w najdoskonalszej for 
imie zespól baletowy Moskiew­
skiego Teatru Wielkiego ZSRR, 
który ujrzymy' 8 i 9 ban w Hali 
Ludowej.

Za,poznajmy się z sylwetkami 
czołowych tancerzy tego świetne 
go. 100-osobowego zespołu:

Ólga Lepieszyńska, artysttoą lu- 
dwa RSFRR, przy zawrotnej wir 
tuoz*rii technicznej posiada o_ 
gromną radość życia i młodzień­
czy sapał i temperament. Kreo­
wane przez nią współczesne po­
stacie nacechowane są głębokim 
wyrazem i optyna Łamem, w tań­
cach kkayoznych oszaJaarv nie­
skazitelną tecfiniiką.

Młodą primabalerinę Zofię Go 
lowkinę, która w bieżącym sezo­
nie na scenie Moskiewskiego 
Teatru Wielkiego tańczyła pra­
wie wszystkie czołowe partie, 
niezrównaną odtwórczynię posta­
ci klasycznego baletu — ujrzymy 
w nieśmiertelnym , Jeziorze Ła­
będzim" Czajkowskiego i w „Oop

Irena T>ch<>mirowa tancerka 
pełna ekspresji scenicznej,' wy­
stąpi w uduohow^nej partii 
Marii, tragicznie ginącej w nie­
woli chana Krymskiego Gireja, 
w balecie B. Asa f iewa osnutym 
na tle poematu Puszkina „Fon­
tanny Bakczyseraj-u". Tichomiro- 
wą zobaczymy również w . Jezio­
rze Łabędzim" w partii Odetty— 
Odylli, uważanej za najtrudniej­
szą wśród partii baletów Masyoz

Wazechstroafty** tancerzem jest

Asaf Messerer. Stworzone przez 
niego kreacje są oryginalne, o_ 
stao nakreślone, charakterystycz­
ne. Jest on świetnym partnerem 
w duetach klasycznych, a zara- 
zjem niezwykle pomysłowym twór 
ęą tańców charakterystycznych 
Sławną jego partią jest. postać 
kuglarza chińskiego w świetnym 
balecie Gliera „Czerwony mak". 
Mistrzowska miniatura taneczna 
Messerera ., Piłkarz" stanowić 
może *w®ór kompozycji tanecznej 
malej formy. Mistrzami tańca kia 
sycznego są również Michał Ga- 
bowicz, Włodzimierz PreObrażeń- 
ski i Jerzy Hofman.

Tańce ludowe polskie,' rosyj­
skie, hiszpańskie, węgierskie, ba­
skijskie są specjalnością pełnych 
temperamentu sMistów Walenty­
ny Kaleckej, Nadziel Kapustjny 
Jerzego Tarabanowa i Borysa Bo. 
risowa.

Niesposób zresztą wymienić 
wszystkich solistów tego zespo­
łu którzy technikę i wyraz tań- 
ca doprowadzili do perfekcji. 
Aby, «dać eobie eprawę z ich po- 
zjorniu artystycznego, trzeba zoba­
czyć balet Moskiewskiego Teatru 
Wielkiego w tańcu.

Wojciech Dzleduszycki

Co sk staio?! Dlaczego 
ten szalony pośpiechu Dokąd i 
poco pędzi to zgrabne dziewczę?

— Oczywiście j— do najbliż­
szego kiosku gazetowego po nu 
mer „Świata Mody", który .iuz 
jest w sprzedaży. w_244
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Szczecin, w sierpniu.
Mierzyn leży tuż przy drodze 

prowadzącej ze Szczecina do 
Berlina. Do wsi trzeba .iść. 30 
minut od ostatniego przystan­
ku „ósemki".

Droga do wsi jest piękna. 
Wokół stoi zebrane już w stogi 
zboże. I to osadnicze i to, któ­
rym ochotnicy mierzyńskiego 
zespołu obsiali 23 hektary ugo-

— Nie szukałem długo ochot­
ników do uprawy ugorów — 
mówi działacz chłopski Wincen 
ty Krężel. — Przyszła do robo­
ty cała młodzież ze wsi.

Horydowicz, Suchorski, ParCzyn 
ski, Jakubiśzyn. rzeszowianin 
Bigoć, reemigrant z Francji; soł 
tys Macieszonek. Wszyscy. ' 

Dawno już stali sie oni jed­
nolitym społeczeństwem. Jeśli 
trzeba skosić zboże, idą zgodną 
gromadą z pola na póle. Obsłu 
gują ich te same maszyny ośrod 
ka wiejskiego. Po kolei dostar­
czają koni. które odwożą do 
i miasta zbierane co rnno od

miątka wojenna > odznaczanie 
za wojnę 1941—1945.

Słusznie może mieć zaufanie 
do ludzi tego typu czuwający)
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W czoraj, dziś i jutro
dróg kołowych w Polsce

Nasze drogi nigdy nie miały 
dobrej marki — ani w świecie, 
ani w kraju ojczystym. Nie dar 
mo przecież mówiła się w daw­
nej Polsce, że „niemieckie pos­
ty, polskie mosty i włoskie na­
bożeństwa — to wszystko są 
błazeństwa". Po rozbiorach, w 
Polsce Kongresowej bezdroża 
utrzymywane były „ze wzglę­
dów strategicznych" przez sztab 
generalny carskiej Rosji. W 
przedwojennej Polsce sanacyj­
nej, jeszcze w 1939 roku szermo 
wano tym samym, przestarza­
łym argumentem bezdroży, któ­
re biotem i piachem miały po­
wstrzymać pancerne zagony 
czołgów Hitlera.

Na szczęście politykę złych 
dróg mamy już za sobą, a spra­
wa dobrych i nowoczesnych — 
jest stałą troską rządu i społe­
czeństwa. Rzecz jasna, że w tej 
dziedzinie mamy sporo do zro-'

STAN DAWNY I OBECNY
Według ostatnich danych 

przedwojennych, mieliśmy w 
Polsce na dzień 1. IV. 1938 r. — 
63.169 km dróg o twardej na­
wierzchni, w tym 14-.709 km 
dróg państwowych, 34.333 km 
wojewódzkich i powiatowych, 
oraz 14.127 km — dróg gmin­
nych.

Po wojnie granice Polski prze 
sunęły się ku zachodowi, który 
pod względem wyposażenia w 
drogi kołowe wyprzedzał znacz­
nie tereny wschodniej i central 
nej Polski. Dzięki temu długość 
dróg kołowych wszystkich ka­
tegorii wynosi obecnie około 
97.000 km, w tym państwowych 
16.977 km, wojewódzkich 20.497 
km, powiatowych 34.611 km i' 
gminnych 24.520 km

Mimo, że mamy przeciętnie 
30,5 km dróg na 100 kra1. po­
wierzchni kraju, a więc niemal 
dwa razy tyle, co przed wojną, 
jesteśmy jednak i tak w gorszej 
sytuacji, niż np. Czechosłowa­
cja (51 km na 100 km2), czy 
Niemcy (45,5 km na 100 km"). 
?oza tym gęstość dróg różna 
;est w poszczególnych dzielni­
cach kraju. Nierównomierność 
: zuca się jaskrawo w oczy przy 
porównaniu np. województwa 
yrocławskiego z woj. lubelskim. 
Podczas gdy pierwsze wykazu­
je się 51 km dróg na 100 km’ 
powierzchni, drugie ma zaled­
wie 13,1 km na 100 km2. Drogi 
kołowe na terenach Polski cen- 
tralnej i wschodniej cechuje po 
za tym niższy poziom technicz­
ny. Niemcy bowiem nie tylko 
zburzyli 4.387 mostów drogo­
wych, niszcząc ogółem 50 % łącz 
nej ich długości, ale nie dbali 
również o konserwację dróg ko

łowych, powodując spadek war­
tości nawierzchni w stosunku 
do stanu przedwojennego o 30 
procent.

DROGI 
W PLANIE TRZYLETNIA
Mimo, że budowy nowych 

dróg plan nie przewidywał, o- 
graniczając się do odnowy, od­
budowy -i- przebudowy (na no­
woczesną) nawierzchni drogo­
wej, oraz do odbudowy mostów, 
to jednak miarę nasilenia ro­
bót może w *tym okresie zilu­
strować: 1) zużycie smoły (w
1948 r. — 30 tys. ton) dziesię- 
ciokrotnię wyższe niż przed woj 
ną; 2) zużycie całej ilości asfal­
tu, która mogła być przydzie­
lona dla robót drogowych, ca­
łej ilości kostki, klinkierów itp. 
i 3) całkowite wyczerpanie rocz 
nych możliwości produkcyjnych 
stali na cele odbudowy mos­
tów.

Rezultaty są widoczne. Stan 
głównych szlaków drogowych, 
łączących stolicę z ważnymi o- 
środkami gospodarczymi kraju, 
poprawił się zdecydowanie. Set 
ki odbudowanych mpstów ułat­
wiają przewozy towarów i lu­
dzi. Do 1950 r. zakończy się 
również odbudowa wszystkich

zburzonych podczas działań wo 
jennych mostów stałych na Wi­
śle.
-Poza udziałem Państwa w od 
budowie dróg kołowych, cora2 
istotniejszy staje się tu wkład 
samorządów, które w 1948 roku 
wybudowały 550 km nowych 
dróg samorządowych (w 1947 r. 
— 134 km).

ZAMIERZENIA 
NA PRZYSZŁOŚĆ

Gospodarka drogowa nabiera 
imponującego rozmachu w pla­
nie sześcioletnim. Oprócz zwyk­
łej konserwacji, dalszej odbu­
dowy mostów i dróg, projekto­
wane jest pełne unowocześnie­
nie 4.000 km nasąych wielkich 
arterii komunikacyjnych, łączą­
cych polityczne, gospodarcze, 
administracyjne i kulturalne o- 
środki. Zwiększy to tempo od­
budowy z r. 1949 dwukrotnie, 
zużywając całe 'ilości produko­
wanych w kraju materiałów 
nawierzchniowych.

Niezależnie od robót odbudo­
wy przewidywana jest również 
budowa 6.000 km nowych dróg, 
w ogromnej większości samorzą 
dowych, powiatowych i gmin­
nych, a więc związanych przede 
wszystkim z potrzebami lokal­

nymi i to głównie w wojewódz­
twach uboższych pod względem 
zaopatrzenia w drogi kołowe: 
warszawskim, łódzkim, kielec­
kim, lubelskim i białostockim.
, Sprostanie tym wzmożonym 
zadaniom nie będzie łatwe, 
zwłaszcza na odcinku personelu 
fachowego, jak i podstawowych 
materiałów drogowych.. Zużycie 
tych ostatnich wzrośnie w sto­
sunku do r. 1949 następująco: 
stali (mosty!) .o 100 %, asfaltu
0 100 %>, smoły drogowej o 
130 °/o i kamienia z kamienioło­
mów aż o 300 “/o.

Dopiero po realizacji planu 
sześcioletniego sieć dróg koło­
wych — młodsza siostra PKP 
— w całej rozciągłości zacznie 
pełnić swe zadania pomocnicze,
1 uzupełniające w dziedzinie 
transportu i komunikacji. A' za­
dania te w związku ze stałym 
zwiększaniem się naszego par­
ku samochodowego wzrosną wie 
lokrotnie. Już obecnie posiada­
my kilkanaście razy więcej sa­
mochodów, niż przed wojną. A 
plan sześcioletni przewiduje w 
końcowym swym etapie pro­
dukcję roczną — 12.000 trakto­
rów, 15.000 samochodów cięża­
rowych i 10.000 osobowych.

J. K. W.

T c t u r l o r  L o g i n o w

„Dnieproges”
pou/st&ił g&3n raz. cSruąi

Pięć lat — od 1927 d-o 1932 — 
trwała budowa największej elek­
trowni wodnej na brzegu Dniep­
ru, „Dr.iep.roge5u“. Było to o- 
slągmięcie 6 wielkim znaczeniu 
gospodarczym. Dniepr — naj­
większą rzekę Ukrainy przegro­
dziła potężna tama. Woda 
zalała sterczące k<mienie (jporehy) 
co umożliwiło ruch staitków na 
całej rzece. Wic-lka" elektrownia 
wodna, wytwarzająca tanią ener­
gię elektryczną, umożliwiła pow 
s'.dj>:e nowych zakładów przemy­
słowych. Uruchomienie „Dnie- 
pcogesu" pozwoliło także na 
rekonstrukcję wielu istniejących 
już fabryk Zaporoża.

Zasadniczej zmianie uległo ży­
cie w okolicznych wsiach > kol 
ohozaoh. Do najcięższych prec w 
rolnictwie wprzęgnięto maszyny 
eletotrycme. Przed drugą wojną 
światową ,Dniieproges“ pcrzoka- 
zywał energię elektryczną ko­
palniom węglowym w Donbasie

Podczas wojny hitlerowcy zni­
szczyli całkowicie ten piękny ob­
iekt gospodarczy. Z wszystkich

slktmjikikowanych urządzeń pozo. 
stała jedynie część tamy. Strat? 
rirterialne wynosiły przy po. 
wierzohownej ocenie ponad mi­
liard rubli.

Odbudowę „Dniaprogesu" roz 
poczęto jeszcze podczas działań 
wojennych w marcu 1944 r. Niem 
cy, nisBcząc ■ elektrownię, Uczyli 
na to, że oalbudpwa jej będ*ie 
ńieónoilówa. Robota i cy radzieccy 
procą i umiejętnością dowiedli 
czegoś wręcz przeciwr-ego.

13 marca 1947 r. uruchomiono 
pierwszy hydrogenerator. 8_go 
czerwca tegoż roku otwarto żeg. 
luęrę na Dnieprze, to anaozy za­
kończano budowę tewiy. Jesiemią 
uruchomiono jeszcze dwa agre­
gatory Nr 2 i 3.

Najważniejszą role w odbudo­
wie ,\Dn:eo»r»g£su‘; odegrały 
Leningradzkie Zakłady Metaluir- 
giozoe im. Stalina, Lemingradz. 
kie Zakłady Elektromechaniczne 
im. Kirowa oraz Nowiokramałor- 
ska fabryka, które w rekordo­
wym czasie wyprodukowały p©_ 
trzelbine hydroturbiny i hydro-

n§
Ob. Hajdzióski — Szklarska po

«-ęba. — Jak wyndka * otrzyma­
nego listu wraz z załącznikiem, po 
siadał Obywatel od 1945 r. — 
dwa mieszkania: jedno w Kra­
kowie, drugie na Dolnym Śląsku.

Z punktu widzenia prawnego, 
■ nadto społeczno _ gospodccrczeJ 
gf>, stan ten sprzeczny był * o. 
bowiązującyma przepisami, a w 
sz<*ególno&oi z dekretem o pub­
licznej gospodarce lokalami, któ­
ry swą mocą obejmuje również 
Bliasto Kraków.

Ponieważ Obywatel mieszkał

stale na D<zlnyim Śląsku, więo 
władza kwaterunkowa w Krako­
wie miała pełną podstawę przy­
dzielić to mieszkanie innej oso­
bie. Być męże, że lepiej się sta­
ło, jż przydział ten otrzymała u- 
żytkująca przedmiotowe mieszka 
nie jakaś sprytna krewna, ozy po 
winowata as którą łaitwtoj będzie 
Obywatelowi przeprowadzić roz­
liczenie, niż gdyby mieszkanie 
przydzielone zostało obcej oso­
bie. Jeśli w kwestii rozliczenia 
trudno będzie uzyskać porozumie 
nie, sprawę należy wmieść na dro 
gę 6ądcwą.

Co do ewentualnego anulowania 
przydziału wydanego krewnej O- 
bywatela i ponownego przydzie­
lenia mieszkania Obywatelowi, to 
sądzimy, że sprawa ima minima! 
ne. szanse pozytywnego załatwie­
nia, jakikolwiek można próbować 
dowodzić władzom kwatarumkio. 
wym posiadaną umową o użytko­
wanie, że przydział wyrobiony 
był podstępnie i z pominięciem 
c®oiby uprawnionej, która nie mia 
ła możności zająć w tej sprawie 
odpowiedniego stanowiska.

generatory. (Warto saznaczyć, 
że pierwsze agregatory produkcji 
amerykańskiej nie tylko dostar- 
ozome były z opóźnieniem;- ;leaz 
okazały się bardzo miernej jako­
ści). Generatory radzieckiej kon­
strukcji są proste i trwałe. Po­
siadają znacznie większy współ­
czynnik wydajności niż agregato 
ry produikcji jfcerykańskiej. Ra­
dzieccy specjaliści potrafili skró­
cić okres montowania, ffltóry wed 
ług teoretycznych obliczeń powi­
nien był trwać 12 — 14 mieś., 
a wykonany został w ciągu nie­
spełna 2 miesięcy.

Wszystkie proce przy odbudo­
wie Dnieprogesu wykazały zu­
pełną dojrzałość techniczną ra­
dzieckich zakładów pnzemysło- 
wyieh i wybitne zdolności ra­
dzieckich. konstruktorów.

Jednocześnie z zakończeniem 
odbudowy Dnieprogesu prowa­
dzone są duże roboty budowlane. 
Wykańczamy jestt obecnie ,,Pałac 
Kultury" energetyków, ikitóry 
posiadać będaie salę koncertową

czytelnie i dziesiątki pokojów 
dla zajęć świetlicowych. Buduje 
się też szkołę techniczną, zaopa­
trzoną w licane łalboratoria i 
pracownie naukowe.

Odbudowano j.uż całkowicie o_ 
siedle mieszkaniowe pracowni­
ków Dnieprogesu. Powstały z 
giruizów szklołyi biblioteka, założo 
no dwa parki, uruchomiono ka­
nalizację.

Obecnie w Dtiieprogesie pracu­
je pięć agregatorów i przygo­
towuje się ustawienie naistĘP-

Kolekityw budowniczych Dnie­
progesu, w uznaniu zasług od­
znaczony został ordeirem im. Le­
nina, a 645 spośród fróboifcników 
otrzymało ordery ' i medale 
Zwiąoku Radzieckiego.

Rząd radziecki wysoko ceni 
pracę i umiejętności swych 
Obywateli.

SW1ECIE
I Inwazja słoni Q  Mo<ocyk!-hu!ajnoga 0  P rzed  7.000 laty

Zimne i dżdżyste lato, to Afryce 
Południowej panują niezwykłe u- 
paly i katastrofalna suszą. Te wy­
jątkowe nawet w tropikalnych kra 
jach warunki atmosferyczne spowo 
dowaly zupełnie niezwykłe zjawi­
sko zbiorowego szaleństwa słoni.

północno-wschodniej Kenii (Afry-< 
ka Południowa> i rozpoczęło osza­
lałą ofensywą, tj. zbiorowy marsz

dyjskiego.
Susza i upał doprowadziły słonie

dze pola, lasy, wszelką roślinność 
i nawet osady tubylców. Prą, jak 
niepowstrzymana lawina. Między 

nimi dochodzi również do zatar­
gów i staczają z sobą walki:

Ciekawe jest, że potężne te zwie­
rzęta kierują się jakąś swoją włos- 
ną strategią i ,+słoniowym“ pla­
nem. Tworzą one jak gdyby od­
działy, liczące około 100 sztuk każ­
dy. Taki oddział ma swojego przy 
Itódcę. Jest nim słoń o wyjątko­
wo mocnej i trąbie.
{ Doszły już do miasteczka Kili-

czyniący nadludzkie wysiłki, łeby 
opanować armię rozjuszonych zwie 
rząt, tworzą ochotnicze oddziały,

bijają oszalałe sztuki. Znawcy sło- 
nich obyczajów twierdzą, te pierw­
szy deszcz tropikalny uspokoi zwie 
rzęta, które będą mogły wreszcie 
ugasić pragnienie, będące powodem

Młody czeski konstruktor zbu­
dował ciekawy moflel elektryczne­
go motocykla, kształtem przypomi­
nającego dziecinną hulajnogę. Ory-

ciu i tania również w kosztach 
produkcji, ma 160 cm długości. Wy 
sokość w miejscu, gdzie się znaj-

dełko umieszczone jest na wyso-

ga poruszany jest przez mot&r elek 
tryczny, czerpiący prąd z dwóch 
12-voltowych akumulatorów. Hulaj­
noga posiada skrzynkę biegów i 
osiąga szybkość 20 km na godzinę.

tamii prowadzone były prace wy-

fiono na ciekawe dokumenty, na 
podstawie których możncL *%ęścio-

Wykopaliska te są pozostałością 
życia szczepu Sumerek, jednego z

kiej kultury babilońskiej >- okazu

Kobiety - Sumerki nosiły długie,

zdobione długimi miedzianymi 
szpilkami i przedmiotami wyra­
bianymi artystycznie z kości słonio 
węj, które stanowiły ich klejnoty.

buło im obce. Nairóżnieisze

ZAPRENUM ERUJ

»Słowo Po!skie«

kremy, olejki 1 pachnidla robiły

naczynia mosiężne i moździerze. 
Znaleziono kilkanaście takich cza­
rek, tygielki do maści oraz noiyki 
do rozcierania, farby. uzyskiwanej z 
.roślin 1 zastępującej 'dzisiejsze ró 
że i szminki. Szczególnie pięknie 

czone do przechowywania pachni-

L i ^ t  x  B d t g i i

D r u t f g  r o c z n i k
i  / e g o  hist&rie*

| OJ specjalnego wysłannika 'S łow a PoU k iego* J
Jadąc z brytyjskiej strefy oku­

pacyjnej w Niemczech, przekracza 
się sranicj belgijską w miejscowo­
ści! Herbesthal, małym miastecz­
ku położonym o kilkanaśc kilo­
metrów za Atwizgranem. Rewizja 
graniczna Jest bardzo pobieżna. O 
ile w Akwizgranie kontrola nie­
miecka nie ogranicza się tylko do 
przerzucenia bagażu, ale składa się 
z kilku skomplikowanych czynno­
ści, między którymi poczesne miej 
sce zajmuje dokładne zbadanie wa 
lizkl z zewnątrz i wewnątrz, o ty­
le tuitaj celnicy belgijscy spoglą­
dają tylko na otwarty bagaż, za­
mykają kufry, piszą kredą tajem­
nicze znaki — i sprawa załatwiona.
Ale nawet gdyby nie było rewi­

zji granicznej, gdyby nie trzeba by 
to wysiadać z pociągu l czekać za 
drewnianym szlabanem na zakoń­
czenie kontroli, można by się łat­
wo zorientować, że granica belgij­
ska została przekroczona. • Miano­
wicie — fakt to na , pierwszy rzut 
oka raczej błahy — w toaletach wa 
gonowy<fli pojawiają się po dwa 
ręczniki. Nie byłoby nic dziwnego, 
gdyby kole(je belgijskie dostarcza­
ły podróżnym po jednym ręczniku
— ostatecznie Belgia była zawsze 
krajem o wysokim poziomie życio­
wym i zawsze starała się uprzyj em 
nić pobyt cudzoziemcom. Ale dla­
czego posuwa swoją dbałość aż tak 
daleko?
„ZA DU20“
„Tajemnica" dwóch ręczników 

wyjaśniła się dopiero po przyby­
ciu do Brukseli, obejrzeniu kilku 
sklepów i porozmawianiu z ludź­
mi, którzy orientują się w sytuacji 
gospodarczej Belgii.- Kiedy wycho­
dzi się z Gare du Nord na koloro­
wą, tętniącą wielkomiejskim ru­
chem, pełną samochodów Rue Neu

Belgia znajduje się w samym cen­
trum niesłychanego rozkwitu i do-

Sklepy przepełnione są wszelkie­
go rodzaju towarami, pod którymi 
uginają się Wystawy. W wielkim 
magazynie „Bon marche" — ołtarzy 
mim 6-piętrowym budynku' z dal­
szymi dwoma piętrami wpuszczony 
mi w ziemię, można dostać dosłow

rykańskich nylonów, a skończyw­
szy na płytach gramofonowych, ra

amerykańskich barach auitomatycz 
nych. Jest wszystkiego tak wiele,

  I to jest cała nasza trudność
— powiedział mi edaktor gospodar 
czy jednej z poważnych gazet bru­
kselskich. — Belgia wchodzi w o- 
kreś recesji gospodarczej. Niedh 
pan przejrzy gazety. Wszystkie 
przepełnione są ogłoszeniami o wy 
przedaży, obniżce cen, najrozmait­
szych premiach i ułatwieniach przy 
kupnie. Tu się już nie tylko wzy-

Istotnie. Wielkie sklepy i maga­
zyny nie szczędzą wysiłków, by 
przyciągnąć do siebie kupującego. 
W pierwszych latach po wojnie sy 
taiacja była zupełnie odwrotna — 
klienci chodzili od sklepu do skle-

zie nadejście partii towaru „nie za 
pominali\o starych klientach".
Teraz gdy wejdzie się do sklepu

trudno się wprost opędzić propo­
zycjom kupienia Jeszcze paska, pod 
wiązeUh i szelek, które sprzedający 
stara się wetknąć. Jeżeli nie chce 
ci śę wychodzić z domu po zaku­
py, mpżesz zamówić potrzebny to­
war telefonicznie. Bądź pewny, że 
zostanie -cl przyniesiony za „małą 
godzinkę" do mieezkahla przez

Hasło dnia brzmi: kupow/ać! Dla­
tego właśnie koleje belgijskie ku­
pują po dwa ręczniki do jednej to­
alety, dlatego ogłoszenia o „sol- 
des“ — wyprzedażach z obietnica­
mi „najtańszych cen, najlepszej ob 
sługi i największych udogodnień" 
zajmują na przykład 12 z ogólnej 
liczby ń8 stron popularnego dzien­
nika popołudniowego,j,Le Soir".
Ale pomimo to kupujących wciąż 

brak. Według obliczeń oficjalnego 
biuletynu ministerstwa handlu — 
sprzedaż w sklepach i hurtowniach 
Spadla od marca do czerwca o 10

Szkolenie nurków morskich
Ko*zystając z pobytu w Gdy­

ni prof. Wojitusiaka z Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, słuchacze 
kursu przeszli przeszkolenie w za 
kiresie nurtowania, przy użyciu 
tak zwanego amerykańskiego heł

Hełm tego typu działa na tej 
samej zasadzie, na której szklan­
ic  odwrócona' drnem do góry. i 
.włożona do naczynia z wodą nie 
napełni się wodą. Ciśnienie za­
wartego w hełmie powietrza prtze 
ciwdziała dostaniu się wody.
Powietrze doprowadzone jest 

io heJmu ze zwykłej pompki sa­
mochodowej i

W Morskim Laboratorium Ry. 
backdm w Gdyni odibył się trzeci 
powojenny kurs biologii mor­
skiej. W 'kursie wzięli udział situ- 
dencii Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego speajalizuj êy 
sję-"w rybołósbwie, iohitiobiologii 
oraz situdenci i personel naukowy 
Uniwersytetu Wrocławskiego, Po 
znańskiego, Krakowskiego i Łódz_

Na zakończenie wykładów teo­
retycznych odlbyły się rejsy stalt- 
ku badawczego „Michał Siedlec­
ki", na który* uczestnicy kur­
sów zapoznali się praktyczni® z 
(metodyką badań morza t

zamówień i pomimo solennych o- 
bietnic składanych detalistcm, i »

}edyńczym obywatelom — odstępu* 
ją jf po dużo niższych cenach. Ro« 
mawiałem ze studentką Uniwersy­
tetu Brukselskiego. Pokazała mi 
piękną, skórzaną torbę, za którą w 
sklepie detalicznym żądano 300 
franków. W hurtowni „z pocałowa­
niem ręki" sprzedano ją za 250 
czyli o 17 proc. taniej.
CHEVROŁETY ł COCA-COLA 
Wskutek zastoju, który daje się 

powoli, ale bardzo wyraźnie odczue

cie. W końcu roku ubiegłego wy­
nosiło ono 60.000 łudzi — obeoniei 
liczba ta wzrosła do 128.000. Trzeb;' 
przy tym pamiętać, że Belgia li­
czy zaledwie 8 milionów mieszkań­
ców, wobec czego bezrobocie przy, 
takiej liczbie ludności sfanowi tu

przykład we Francji.
Sytuacja zaostrzyła się wskutek 

niezwykle silnej konkurencji ame­
rykańskiej, dla której w wyniku 
proamerykańskiej polityki rządu 
belgijskiego, granice stoją owtoremj. 
W Brukseli nie widać prawie innych 

pońchoch—Jak tylko ameryteańskiew 
Innych radioodbiorników — jak tyl 
ko z USA, innych samochodów -*

brzymie afisze z napisem „dninHat**

-bierają klientów belgijskiej ^wy­
twórczości browarniczej.
Ale konkurencja z Amerykanami 

na ryniku belgijskim — to jeszcze 
pół biedy. Belgowie są w sytuaejdi, 
w której eksport staje się nieo­
dzownym czynnikiem uzdrowieni* 
sytuacji gospodarczej. Belgowie m» 
ją co eksportować — tekstylia, wy 
roby precyzyjne a nawet węgieł, 
Ale niestety, w takiej samej sytu» 
cji znajdują się również Ameryka­
nie, k̂tórzy oczywiście ani myślą o 
wpuszczeniu Belgów na rynki za­
chodnio-europejskie, a jednocze­
śnie' patrzą niechętnym okiem na 
ich próby zdobycia rynków n* 
wschodzie Europy.
„ŚWIETNY INTERES"
W tych warunkach rząd bê -*| 

ski prowadzi politykę co n.ajmm,i< 
dziwną. Przed kilku dniami poda» 
no wiadomość o zawarciu układu, 
handlowego między Belgią a 
cami Zachodnimi. Układ .opiewa

czego 3 miliardy przypada... na im

W chwili gdy w kopalniach beł 
gijskich wzrasta bezrobocie, mo» 
żą się strajki i sytuacja ciągle si* 
pogarsza, w chwili, gdy wielkii 
hałdy węgla leżą bezużyteczni e» 
bo nie można znaleźć nabywcy, Bell 
gia importuje za 3 miliardy fran­
ków towar, który praktycznie sa-

Łnnych artykułów na liście impor­
towej Belgii daje podobne rezulta­
ty: import tekstyliów — podczas 
gdy fabryki tekstylne w Belgii sto 
ją bez pracy, import artykułów me 
talowych, które Belgia może produ 
toować sama.
Istotnie, jest to świetny interes... 

Ale nie dla Belgii.

Europą wschodnią, który w dużym 
stopniu złagodziłby problem bezro-

z winy krajów Europy wschodnieji. 
Przed półtora rokiem zawarty zo­
stał ograniczony układ handlowy 
ze Związkiem Radzieckim. Związek 
Radziecki dostarczył Belgii wszyst­
kiego, dp czego zobowiązał się w 
układzie. Tymczasem dostawy bel­
gijskie dio Związku Radzieckiego 
pozostały daleko w tyle i obecnie 
ZSRR posiada w Belgii ważne 
aktywne konto, którego n’e można 
wykorzystać z powodu o-strukcjl 
belgijskiej. A przecież wykonanie 
tego układu i rozsze«enie go, do 
czego Związek Radziecki wyraził 
pełną gotowość — miałoby o wiele 
większe znaczenie, niż dwa ręczni-

Lucyno, kotlet się pall? 
Gdzieś ty przepadła?

— Daj mi święty spokój! Mu­
szę przejrzeć do ko-'ca „SWIA1 
MODY“. W-S4
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W CZASY- UZDROWISK A -  TURYSTYKA
Świeżość myśli i zdolność do pracy

przyw raca leczenie klimatyczne
Wpływ otaczającej przyrody 

na samopoczucie zdrowego i cho 
rcgo człowieka był znany już 
w najdawniejszych czasach. Sta 
rożytni lekarze posługiwali się 
celowo czynnikami klimatycz­
nymi dla oddziaływania na 
przebieg chorób i stany wyczer 
pania, zalecając np. dłuższe po­
dróże, wyjazdy nad morze i 
częste zmiany klimatu z chłod­
nego na ciepły, lub z wilgotne­
go na suchy. Greccy i rzymscy 
lekarze przepisywali chorym na 
gruźlicę płuc powietrze lasów 
szpilkowych, lub klimat pustyń 
ny. •

Egipt był szczególnie ceniony, 
ponieważ dotarcie do niego Wy­
magało dłuższej podróży mor­
skiej, której przypisywano rów­
nież właściwości lecznicze.

Rzymianie byli fanatycznymi 
miłośnikami kąpieli. Ich urzą­
dzenia kąpieliskowe przewyż­
szały pod względem przepychu 
wszystko, co stworzyły w tej 
dziedzinie czasy późniejsze nie 
wyłączając naszych.

Średniowiecze nie wniosło nic 
nowego w dziedzinie zdrojowe­
go i klimatycznego lecznictwa, 
które stało się samodzielną ga­
łęzią wiedzy dopiero w czasach 
nowożytnych.

Skuteczność leczenia klima­
tycznego polega na dobroczyn­
nym wpływie zmiany otoczenia, 
na wyłączeniu szkodliwości i ob 
ciążeń codziennego życia i na 
zmianie klimatu. Sztuczny bo­
wiem klimat mieszkaniowy od­
graniczający ciało od takich na­
turalnych bodźców, jak słońce, 
światło, powietrze. wiatr i 
deszcz zamieniamy na pobyt w 
czystym powietrzu uzdrowiska.

Obnażonv skóra, wydelikaco­
na i przewrażliwiona w nieprze 
makalnym pancerzu odzieżo­
wym zaczyna żywo reagować 
na naturalne bodźce wiatru, 
słońca, światła i wody. Płuoa 
wchłaniają powietrze wolne od

pyłu i zanieczyszczeń gazowych. 
Zapach łąk i ląsóvtf, spacery, 
wędrówki, kąpiele \vQdne, sło­
neczne i powietrzne ‘ powodują 
żywe ukrwienie. skóry i mięśni, 
pobudzają krążenie i system

trawienny, ożywiają przemianę 
materii i uspokajają dręczące | 
napięcia ; psychiczne. Wszystko I 
Lo działa pośrednio, kojąco i I 
leczniczo na, czynnościowe i or-J 
gąńiczne zmiany chorobowe. I

W ten sposób odzyskuje or­
ganizm, osłabiony - nienaturalny­
mi warunkami życia, -A świe­
żość i zdolność do pracy na 
dłuższy okres czasu.

Or. J. D.

O  w a r t o ś c i  a l t c $ i

Odbyta -- przed -kilku - dniami 
wspólna narada- robocza wszysrt 
kich pracowników kul tara Ino* 
oświatowych, ■ zatrudnionych w 
Ośrodkach Wczasowych na Dół 
nym Śląsku wykazała, że inlcfa' 
tywa Naczelnej Dyrekcji Fun­
duszu Wczasów Pracowniczych 
zwołania tej konferencji była 
słuszna i; celową,.

Obiektywna krytyka ̂  dotych­
czasowej działalności, ujawnie­
nie blędó-w j i szukanie dróg u- 
sunigcia niedociągnięć, — oto 
zasadnicze tetfiaty obrafl konfe-

Aparat kulturalno-oświatowy 
wczasów pracowniczych ma za 
■jadanie podciągnąć wczasowi- 
;za na wyższy poziom ducho­
wy. Wczasowicze mają prawo 
żądać od pracowników tego -a- 
paratu wydajniejszej niźli do­
tąd pracy. Nie można bowiem 
nazywać pracą oświatową pro­
wadzonej wśród wczasowiczów 
akcji dorywczej bez żadnego 
planu, „odwalanie'1 wycieczek-, 
lub organizowanie ad hoc roz­
rywek kulturalnych.

Pracownicy kulturalno oświa­
towi muszą zdawać sobie z tego 
sprawę, że ciężko zapracowany 
przez robotników grosz nie mo­
że być zmarnowany, lecz obró­
cony na dostarczenie klasie pra 
eującej na wczasach nowych 
wartości kulturalnych.

•Formy mieszezańśfcfiegb wypo­
czynku są ■pMestarzćfte. Nie wy 
starcza już -'dżiśiał wĆŚSTsóWi- 
eżowi dobre jedzenie i ładny 
Wygodny_pokój.d_p; .spania. Prze 
bywający ria Urlopie robotnicy 
słusznie śią 'domagają kultural­
nej rozrywki, dobrej książki, 
poznania życia i przeszłości hi­
storycznej naszych - dawnych 
ziem, które wróciły dó Macie­
rzy. Dlatego'też Dolnośląski O- 
środek Wczasów Pracowniczych 
dysponujący przeszło 500 doma 
mi wypoczynkowymi ma ogrom­
ne zadania do wykonania.

Dobry oświatowiec nie może 
pominąć tak ważkich szczegó­
łów, jak poziom urr>ysłowy wcza 
sowiczów, ich wiek. , wykształ­
cenie, zawód, zainteresowania i 
dlatego musi on utrzymywać z 
urlopowiczami ciągły, nieprzer­
wany ’ -‘ akt.

Do . sowe niskie płace 
pracowników oświatowych FWP 
nie przyczyniają się zbytnio do 
należytego funkcjonowania apa 
ratu. Sytuacja jednak obecna 
na tym odcinku ulegnie rady­
kalnej zmianie. Umowa zbioro­
wa dla pracowników oświato­
wych będzie zrewidowana, a 
stawki zostaną wydatnie zwięk-

lezjy przede wszystkim , poświę­
cić dużo troskliwej uwagi. Lu­
dzie ci o  ̂wielkim, doświadcze­
niu i rutynie zawodowej chęt­
nie'dzielić się będą ze współ- 
wczasowiczami swoimi ulepsze­
niami.i wynalazkami, propago­
wać metody wydajnej pracy a 
tym samym naucza wielu chęt­
nych tego, jak się produkuje 
Wydajnie i zarabia więcej.

Zwrócić też należy uwagę na 
doniosłe wydarzenia w świecie 
i kraju, zachęcając wczasowi­
czów do czytania prasy, urzą­
dzając prelekcje i naświetlając 
fragmenty politycznych wyda­
rzeń.

W. G.

Ken-ues fotograficzny
f i 5€8 w c z i a O M  i c z ó w /

Fiwuftuaz Wczasów Pracowniczych 
CRZZ dooenłaj ąc znaczenie fetogra 
Uli jaloo potężnego środika propa-

fotografię 1 film, rozpisany prsee 
Towarzystwo Fotograficz-

w tłhr/.l*;e pokoju". WarumiM kon- 
kumsu, w lctórym I nagrodę ufun­
dował Prezydienit RP Bolesław Bie- 
n«t, ■ dranie następne nagrody Mar- 
szalek Sejmu Kowalski i Premier 
Cyrankiewicz, stwierdzają że na­
desłane prace winny wyrażać bądź 
pobudzać wolę zachowania pokoju 
oraz posiadać walory a-rtystycizne. 

Odbudowa ż.ycua społecznego obej

W Solicach-Zdroju pachnie sianem
wałbrzyskim alkohol trtum*m]e w 
pełni.

Najmilsze Jednak są rozmowy w

cowniczych. PO goryczy pijackich 
ekscesów, dobrze Jest spędzić ctiwl 
lę wśród odpoczywających Uidizi

Tylu tu przodowników z całej 
Polski, tyle oiekawyoh indywidual 
noścL Jest kilku lubi -niakóŵ  Spr*DOMY WCZASOWE 

WYPEŁNIĆ TREŚCIĄ
Do obowiązków pracowników 

oświatowych należy wpływanie

li istotę doniosłych przemian 
socjalnych w Polsce. Domy F. 
W. P. nie mogą być puste nie 
tylko w znaczeniu dosłownym, 
jeśli idzie o zapełnienie wszyst­
kich miejsc, ale również pod 
względem treści duchowej. Tre­
ścią tą powinno być poznanie 
przemian społecznych j. socjali­
zmu. Niedostateczne upolitycz­
nienie pracowników oświato­
wych FWP ma ten skutek, że 
w Domach Wczasowych rej wo­
dzą nieraz ludzie niewłaściwi.

PRZODOWNIKÓW PRACY 
— OTOCZYĆ OPIEKĄ

W niektórych Ośrodkach F. 
W. P. nic się czasem nie wie o 
tym, że przyjechać tam mają 
przodownicy pracy, którym na-

feeria rodemdronowych kwiatów. 
Pachnie natomiast świeżo skoszona 
trawa wielkiego parku zdrojowego 
1 nie dziwnego, że cieniste d kręte 
aleje zaludnia co wieczór tłum spa 
cerujących „wczasowiczów" 1 żąd­
nych łyku świeżego powietrza, zmę

Wielki park zdrojowy .'to' punkt 
centralny, w którym skupia, się ży-

dziennie przejść mmi tędy każdy, 
kto przebywa w Szczawnie. Park roz

ci, nawyływaniem troskliwych ma

tero ̂ głośnika radiowego. Pomiędzy

jalraią snują się Wystrojone (zaw­
sze) i piękne (jeszcze, częściej) 
patiie, ciągnąc przez rurkę życiodaj 
nę wody solickie. Czasem, gdy aa-

pia oczy biel męskich blezerów. 
Niestety, tych pogodnych dnd jest

PIJALNIE 
Pijalni jest kilka. Największym 

powodzeniem cieszy się ta, gdzie 
piją wodę zdrojową. Najmniejsze

gospoda spółdzielcza, w której piją 
wodę ognistą. 2e piją zdrowo,

rzucania pustymi butelikami przez 
okno na chodnik. Nikogo to nie 
zdziwiło więc sądzę, że to widok

obserwowałem z zaciekawieniem, 
jak zielono umundujrowany pan 
(chyba akcyżnik) konfiskował wód­
kę i spisywał protokoł. Nawet tak 
szacowna pozornie instytucja zaba-

O przydział na  wczasy Jesienne 
t r z e b i » s ię  §u± s t a r a ć

Ostatnia poprawa pogody 
przyczyniła się m. in. do tego, 
że tysiące dotychczas niezdecy­
dowanych osób w ostatniej 
chwili podejmuje starania o wy 
jazd na wczasy, bez uprzednie­
go zarezerwowania sobie miej­
sca we właściwym oddziale Zw. 
Zawodowego, lub w Radzie Za­
kładowej. Niektóre związki nie 
.posiadając już rozdzielanych 
każdorazowo kilka tygodni 
przed terminem ważności skie­
rowań, odsyłają dodatkowych 
dotychczas niezdecydowanych 
reflektantów do Dyrekcji Na­
czelnej FWP w Warszawie.

Tego rodzaju „załatwianie1 
sprawy powoduje że do biur 
Dyrekcji Naczelnej FWP napły­
wają codziennie setki listów do

magając się na, skutek niewła­
ściwych '"informacji Związków 
Zawodowych skierowań '  na 
wczasy, co dezorganizuje nor­
malny tok pracy poszczegól­
nych komórek FWP.

Naczelna Dyrekcja FWP po­
daje ponownie do wiadomodfci, 
że nie dysponuje żadnymi skie­
rowaniami na wćzaśy dla po­
szczególnych członków Związ­
ków Zawodowych. Skierowania 
wydają wyłącznie Związki' Za­
wodowe, które w większości roz 
prowadziły już kontyngenty na 
miesiące lipiec i sierpień. FWP 
zawiadamia, że przygotowuje 
pewną ilość dodatkowych 
miejsc na najpiękniejsze mie­
siące jesieni wrzesień i paździer 
nik. Wczesne zarezerwowanie

tych miejsc w odpowiednich 
komórkach Zw. Zawodowych 
lub Radach Zakładowych daje 
gwarancję uzyskania miejsc na 
wczasach jesiennych.

Wieś zjerizie de Wrecławia
mi dwutygodniowy wypoczynek
Samopomoc Chłopska wysu­

nęła ostatnio ciekawy projekt 
urządzenia wczasów chłopskich 
na terenach powystawowych 
we Wrocławiu. W myśl tej kon 
cepcji Związek Zawodowy Pra­
cowników Rolnych kierować bę

dzie w okresie słabego natęże­
nia robót polnych (listopad, gru 
dzień, styczeń, luty) wyróżnia­
jących się pracowników PGR 
na dwutygodniowy pobyt w 
mieście.

wa ,,<5udu“ nie schodzi z tematu 
rozmów ani na chwilą. „Ze też to 
akuratnie w naszym mieście mu­
siało się zdarzyć" — mówi jeden.

— Nic 'to! wrócimy, to‘ opowiemy 
o prawdziwych cudach Dolnego 
Śląska — śmieje się drugi. Przy 
tyoh cudach pracy l nauki — wszel 
kie nadprzyrodzone muszą zbled­
nąć. Smm

Pochwała górskiej turystyki
Kto raz był w górach, tego juz 

zachęcać nie trzeba do ich powtór- 
nego zwiedzania. Góry bowiem ma

szczytach górskich oczekuje nas

z naturą. W górach właśnie, z dala 
od rzeczywistości dnia powszed-

używa całkowitej swobody —iucząc

nieraz włóczęgi górskiej, kształcąc

trudności terenowych, wyrabiając 
w sobie sprawność fizyczną l od- 
pomość duchową, hartując wolę.

rozwijając i osiągając szybkość da 
cyzji ł orientacji, tale niezbędnej 
ui każdej okoliczności późniejszego

urok przyrody, odczuwając pagnle 
nie walki z żywiołem górskich nie-*

Młodzież szkolna na wakacjach.

zaznajamiając się z pięknem naszych

Kto ma  r w c / ę ?
W jędrnym z numerów naszego 

stałego dodatku uzdrowiskowego, 
w artykule pod tytułem: ,;Zxiro­
wie w szMance wody" pisaliśmy 
obszernie o możliwościach prze­
prowadzenia kuracji w domu. W 
tym celu należałoby nabywać po 
cenach przystępnych w każdytm 
większym' mieście wody minerał 
nej pochodzącej ze wszystkich 
uzbrowisk polskich.

W odpowiedzi otrzymaliśmy od 
pis listu, skierowanego do Okrę­
gowej laby Aptekarskiej we Wno 
oławiu prziez aptekę w Nowej So 
li na Dolnym Śląsku. '

Jaik wynika z treści listu, ap­
teka, ta zamówiła 10 butelek 
■szczawnickiej wody mWrednej 
•;Józefina“. Ogólny koszt . Z prze 
śyhką, kaucją za butelki i skrzyń 
kę; wynosi 1.355 zł. O ile apteka 
'odeśle z powrotem butęfflei i 
Skrzynkę uzyska 475 zł zwrotu 
•(1 butelka rozbiła się w drodze), 
'wydając jednocześnie 395 zł na 
‘wysyłkę powrotną skrzynki oraz

'kosaty połączone ze zwrotem kau 
•cji. Ogjjem koszt otęzymanycfh 
9 butelek wody {mineralnej wynio 
sie około 1.240 zł, n-ie wliczają** 
«r to kosztów podatkowych. Za 
'jedną zatem butelkę wody mine- 
traloej apteka aaipfaoiła 137 tt. 
'Słusznie więo apteka zapytuje, 
ipo ile ma sprzedawać bulteCIkę teł

Sprawa ta wygląda co najmniej 
dziwnie. Jeżeli Wydział Bkąpiloa 
'tacji Wód Mineralnych Państwo­
wych Uzdrowisk Polskich pra.g_ 
nie, by wody te weszły na ry­
nek musi poddać rewizji dotyoh' 
Czasowo obowiązującą kalkulację.

W ten sposób kalkulując nie 
tylko nie wyprze się z rynku jak 
że często szkodliwej dla zdrowia 
bezwartościowej leoz za to tanie} 
wody sodowej i limoniedy. ala 
całkowicie utrudni się istniejąca 
możliwości powszechnego roapww 
szeołmiania wśród świata pracy 
leczniczych wód. mineralnyoh.

Dołuje, pod Szczecinem,

Wydłuż uliczek gromady Dołu­
ją poszły ,Wk!1':

— Wczasowicze <ło roboty! Mel 
(Joweć się u torakówianiffa d-ra

— Ano, jak trzeba, to trzeba— 
•karły się inż. M. * Warszawy, 
któremu coś tam _,w krzyżach

Przestanie boteć zaip«wnia 
doitótór, werbujący kolumnę ochot 
Bieżą do pomocy żniwiaraom.

Drogami ginącymi wśród prze­
pysznych w tym roiku zbóż, ciąg­
niemy na pola. Jest już dość póż 
Ho. Zawiniło tu::: kierownictwo 
■wczasów, dające tak obfite i 
•macane śniadanie!

We wsi od rema już nie ma ni­
kogo. Ktio żyw ruszył z kosą na 
pole. Dźwięk metalu ścinającego 
kłosy _ i poszum kładącego się 
tył* Jest melodią obc-ą uszom 
mieszczuchów. Zlewa się on z 
łSFSTBa i r a w  i z kaskadą 
łmieohu pracującą) i twin/cAfl «uło

Wczasowicz© wsi
w koSumiaie zniw iarsk iej”

— Słońce świeci jaik na złość— 
narzeka’ urzędnik Ubesip i e czelni 
Wiiwcławskieg, Skiiba • obroni 
głowę cza,piką zrobioną i. gażety.

— Gdyby nie to, że gospodarze 
zapłacą mi za trud doskonałym 
mlekiem, nie dałbym chyba rady 
— skarży się będący w gościnie 
u gospodarzy dołujskioh oficer 
mamariki handlowej, który ra­
zem z nami stanął do roboty.

— Domagam się dodatikoweó 
porcji śmietany! — krzyczy, dok­
tór. Gospodyni zapewnia, że 
Śmietany sterczy dla całej ,żni- 
wiarskiej drużyny.

Zwijamy się z całych sił. Przy 
zmaję, że jest to dla nas ciężka 
robota, tym bardziej, że wczaso­
wicze muszą dotrzymać tempa 
gromadź'ej młodzieży wiejskiej.

inżynier, tein i  „bólami w

•krzyżach" — prop<)iniuije zirobić 
wyścig pracy, eliminując — rzecz 
jasna -  dołujskich ZMP.owców 
i młodzież wiejską, najbardziej 
żartującą js naszych wysiłków.

— Dobrze — zgadza się sołtys 
Misiewicz, — ale pod warun­
kiem: Wczasowicze pójdą do wią 
załikd, pracującej na polu, które 
zostało uprawione na ugorzy-

Zgoda! Aż do południa uwija­
my się ooreB sprawniej. Wczaso­
wicze nie wiele ustępują rywali­
zującym z nami dziewczętom. 
Dołączają się do nas przejeżdża­
jący uczestnicy wczasów ruaho- 
mych, Studentki 1 studenci Uni 
wensyłetu Wrocławskiego. An­
drzej P., Leszeik M., Oleńka C._ 
Iwonka S. odstawiają rowery i 
zasillia ją , dluużymę wczasową".

naturailmie faworyzując, wrocła-.

Pędzi nasz goniec do Domu Lu 
dowego, ażeby zawiadomić o spóź 
nieniu na obiad. Robota idzie 
jak z płatka. •

Słońce nie grzeje już tak m«c- 
no, ale jest jeszcze wysoko.

— Nigdy jeszcze nie kończy­
liśmy pracy tak wcześnie — u- 
śmiechaj-ą się życzliwie gospoda-

— Zapraszajcie nas częściej 
na wczasy chłopskie. — odpowie 
damy osadnikom dołujskim.

— Nie odechciało się -wam po

—Na kltórą jutro mamy przyjść 
do roboty? '— odipowjadaimy py­
taniem na pytanie.

Do wsi wracamy tą samą dro­
gą. Idziemy wolniej niż rano do

pracy. Stąramy się iść talk, jak 
nasi gospodarze niosący kosy na

' Nie ma już różnic między rol­
nikiem, a mieszczuchem. Idzie­
my rozmawiając o zibożu, które 
mimo krótkich dini pogody, pro- 
rokowanej przeiź PTM, napewno 
nie zostanie' na polu. O,tym, ze 
zwóaka przy pomocy wczasowi- 
ozów i młodzieży miejskiej r.a 
pewn>o będKie ukończona w ter-

GdKieś z tyłu licaneó kolunuiy 
zsczyna brzmieć piosenka.

— No jaJc .tam z boleściuni?— 
pytasm inżyniera.

— Pirzeszły. Ale.:: chce mi
się strasznie jeść.

— Muasą nam dać podwójne 
porcje! — konstatuje z przeko­
naniem żniwiarz - marynarz.

— Dostaniecie' na pewno — 
Stwierdza z przeik,oinaniem :t>sad- 
niik Hryiniewski, a potem, po
foolecji. zapraszamy do nas na
tegoTocrany miód.

Ze proszek miłych gospodarzy 
jest dużo. Amatorów miodu -
tażl Ol. Ost.

K © Ie | o w y  
rozkład jazdy

d la  u r lo p o w icz «»w

j-eżdtiającym na wczasy dojazdu do 
miejscowości wypoczynlfcowjnoh. 
Fundusz Wczasów Pracowniczych 
CRZZ wydał opracowany przez 
PBP „Or<btfs“ jako . dodatek do 
„Przewodnika wczasów‘~‘ kolejowy 
„Rozkład jazdy dla wczasowiczów". 
Rozkład jest pożyteczną inowacją 
tego rodzaju wydawnictw 1 zawie

opłat za wczasy i udogodnień w 
podróży dflta wczasowiczów, mapą 
sohematycaną ważniejszych połą-

z numerycznym wykresem tabel 
rozkłada: jazdy oraz wyczerpujące 
Informacje o sposobie dojazdu na 
miejsca i najdogodniejszych połą­
czeniach kolejowych z miejscowo­
ściami wczasowymi.

Rozkład j.azdy dla wozasowtozów 
usumLe szereg dotychczasowych br* 
ków w aałfcreal« ki forma oji wazaao-

KURACJUSZ W SOLIĆ ACH ZDROJU CZUJE SIĘ JUZ TAK DOBRZE, 
ZE' SAMORZUTNIE POMAGA PRZY CODZIENNYCH PORZĄDKACH

zadań popularyzatorskich i . pro-

Fundusz Wczasów Pracowniczych

sowej 4 nagrody po 30.000 zł. za 
fotografię \ 1 nagrodę w wysoko­
ści 30.000 rf. za najlepszy film na 
temat akcji wczasów. FWP oczeku­
je, że konkurs zainteresuje nde tyl’

śród wczasowiczów, co pozwoli od-
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zaiiff Bslerplowe
o mistrzostwo ligi

Sissl -  1ZS
K a to w ice  W ro cław

mat os Mele eaiiencii w akrem
przygotowali wieloboiśc! wrocławscy

Najpiękniejsze :. konkurencje lek­
koatletyczne — wielobój, ściągną 
jutro na mały Stadion 'Olimpijski 
przyjaciół tego sportu. Niestety, ter 
min. wakacji spowoduje, że zabrak 
nie niektórych akademików i ucz­
ni. Nie stawiamy przeto prognosty 
ków indywidualnych, domyślając 
się jednak zaciętych walk. Lekko­
atletyka wrocławska jest mocna. 
Sportowców naszych stać na wy­
nik o wartości ogólnopolskiej. „Sio 
wo Polskie44 notuje każdy wynik 
uzyskany na wszystkich boiskach 
dolnośląskich opublikuje aktualne 
tabele 10 najlepszych sportowców

WŚRÓD KOBIET 
Trójbój to: skok wzwyż, 100 m, i

Bezapelacyjną wydaje się być 
Ronczewska (Czarni) z wynikiem

czepie. O drugie miejsce walczyć 
będą zapewne Borkowska {139 cm, 
15,1 sek i 22,80 oszczep), Stępkow­
ska (14,3) 131 om i 22,60 oszczep), 
Broszkiewicz (Związkowiec) Bu-

flówna (Ozami),̂  Ziembówna (Ju- 
wenia) l*śwridniczanki Mazur, Ma­
chowska i Lipińska. Jeśli stanie do 
zawodów Kamińska i siostry Mich- 
nowskie (AZS) — będą miały szan-

Jak widać dobrze jest z lekko­
atletyką kobiecą. Jeśli wszystkie 
zawodniczki staną na starcie, trój-] 
bój będzie bardzo ciekawy.

MĘŻCZYŹNI |
Również 1 w pięcioboju męskim 

możemy oczekiwać na niespodzian-|

Konkurencje: skok w dal* 200 i

O tytuł mistrza zabiegać mogą 
Małecki I (Spójtida), Nowak. 1 Pie­
chura (AZS), Maćkowiak (Górnik), 
Korszuń (Spójnia), Grzywa (Czar- 
nd), Maliszewski i Antczak (AZS)

Wśród mężczyzn bardzo trudno 
wskazać na zwycięzcę.
Cfić!ielibyśmy, żeby zawody wy­

mazały kilka Wyników a. nasiej ta­
beli- najlepszych i wpisały do ndej

Dlatego też drukujemy d-ziś pierw 
szy i dziesiąty wynik w tabeli,
wzywając zawodników do atatou na 
te cyfry.
Oto one: DŁa kobiet 100 m 10,9 —

15,1, skok wzwyż 145 — 125, oszczep

Mężczyźni 6kok w dal 6,96 — 
5,87, bieg 200 m 23,2 — 26,4, 1..500 m 
4,22 — 4,30, oszczep 46,1 — 37,96 i 
dysk 38,67 — 26,76 m.
Jak widać — łatwiejsze i wdzięcz 

niej6ze jest zaatakowanie dolnych 
rejonów tabeli. Przyznajemy, żc 
wyrównana stawka i duża llość_ za­
wodników osiągających przeciętnie 
dobre wyniki bardziej nas cieszy 
niż rekordowe osiągnięcia garstki 
mistrzów.
A nazwisk tej rzucającej, biega­

jącej 1 skaczącej młodzńeży dolno­
śląskiej mamy w kartotece lekko­
atletycznej redakcji około 300!

Zw ią zko w y Klub W yczynowy
n a  siini dsiałaie leHifrsiy
Dnia 1 Sierpnia br. odbyło się w 

Jeleniej Górze zebranie przedstawi 
cieli klubów związkowych: „Budo­
wlami", „Kolejarz**, „Spójnia**, 
Związkowiec". W zebraniu wzięli 
udział inspektorzy zrzeszeń sporto­
wych z Wrocławia: „Budowlani", 
„Metal",' „Związkowiec", „Spój-

Kułt. Pizyccanej. Na konferencji o- 
m a wiiano aktualne sprawy Jelenio­
górskich klubów związkowych. Wy 
sundęto projekt skomasowania wszy 
stkich małych klubów w jeden kliub 
związkowy grupujący w swoich sze 
regach najlepszych działaczy spor 
towych i zawodno-ków miasta i po­
wiatu. Tego rodzajd fuzja pozwoli 
na stworzenie odpowiednich warun

Tom * d e  P o lo g n e
Komitet Organizacyjny Wyścigu

się do CS.S.S Społem o ustawie­
nie na mecie poszczególnych eta­
pów punktów z napojami orzeźwia- 
Jącymi. ' Społem ustosunkowała się 
•przychylnie'do tej profby \ wyda­
ła podległym sobie jednostkom za­
rządzenie zorganizowania kiosków.

butelek owoców w płynie, a pu- 

je orzeźwiające, słodycze i papie- 

rozkład jazdy
EKIP ZAGRANICZNYCH

Wszystkie ekipy zagraniczne na- 
desłałaly terminy swego przyby-

snerpnia przybędą Włosi, Rumuni 
i Finowie. Wszystkie te zespoły 
przylecą samolotami. W piątek

przyjadą pociągiem Czesi. Najbar­
dziej gorący dzień będzie-w sobotę 
20 sierpnia. Samolotami przylecą w

cy z Francji, Szwajcarzy i część 
drużyny duńskie js Ostatni zawodni­
cy przybędą w niedzielę 21 bm. spe 
cjalnym samolotem z Kopenhagi. 
Bedą to ci kolarze, którzy wezmą 
udział u? mistrzostwach śuHata, a 
więc: reszta zespołu duńskiego, Po 
lak z Francji — Frankowski, oraz 
najlepsi zawodnicy czescy.

WYŚCIG DOOKOŁA POLSKI 
NA EKRANIE 

Wytwórnia Filmów Dokumentar- 
nych — Polska Kronika Filmowa 
będzie filmowała wyścig dookoła

ścigu nie przechodzi, miłośnicy ko­
larstwa będą -mieli możność zoba- 
czć na ekranie najciekawsze frag­
menty walki kolarzy o zwycięstwo.

ków finansowych oraz umożliwi 
wyzyskanie wszelkiego typu środ­
ków technicznych, inwentarza, 
bofsk, ośrodków sportowych itp. i 
pozwoli’ uruchomią wszystkie sek­
cje sportu wyczynowego.

Przewiduje się ścisłą współpracę 
klubu z terenowymi kołami sporto­
wymi i sportowymi zespołami na 
wsi. Wniosek przyjęto większością 
głosów. Niedługo będzie stanowi! 
on przedmiot obrad zarządu ORZZ*

6 ŚLER-PNIA 49 *
5,16 Wiadom. porań. 5,20 Konc. 

dla świata pracy Dziennik 6,16 Mu­
zyka 6,30 Gimnast. 6,40 Miuz. 6,66 
Program 7,00 Dziennik 7,15 Muzyka
8.00 Wiadom. dzień. 8,06 Lobellza 
Różańska i Hiacynt przed mikr.
skwy* — powieść 8,56 Lok. pro­
gram lil,57 Sygnał 12s04 Wiadom. 
połudln. 12,20 Audyc. dla wsi 12,50 
M̂elodie lud. 13,20 Skrzynka PCK
14,15 Muzyka 14,55 Wiadom. wrocł.
15.00 Inform. Polski Połd. Aktualia 
15,25 Inform. 15,30 „Pierścień i ró-
pieśnią i tańcem do Budapesztu" 
L6,15 Muzyka 16,20 „Wszystko przez 
te trójki opow. dla dzieci 16,35 
Sport 16,40 „Sziumi dokoło las" 17,00 
Dziennik 17,16 „Przy sobocie po ro 
bocie** 18,15 Wieczór Mickiewicz. 
18,40Popula.me utwory fort 19,00 
Dziennik 19,15 Koncert 20,00 „Ege- 
nuusz Oniegin" 20,20 Konc. solistów

22̂00 Muzyka tan. 22,45 AUd. literac.
23.00 Ostat. wiadom. 23,10 Muzyka 
tan. 23,50 Program na jutro 24,00

Z ż y c ia  D0ZPN
Q 21 bm. Okręgowy Związek Pił­

ki Nożnej wystawia jednocześnie 
aż trzy reprezentacje. Pierwsza re­
prezentacja, która prawdopodobnie 
opierać się bę^ie na szkielecie jed 
nej z' czołowych naszych ' druźyń, 
wyjedzie do Olsztyna na mecz o pu 
char Ziem Zachodnich.

Druga reprezentacja Dojnego Slą

nie towarzyskie z reprezentacją 
Warszawy, ewentualnie z reprezen 
tacją Górnego Śląska. Trzecia re-

Jedzłie do Żar na mecz o puchar 
miast dolnośląskich. Zmobilizowa­
niem piłkarzy i. ustaleniem, poszczę 
gólnych składów drużyn zajmuje 
się Już w tej chwili kapitanat O-

Q Sprawa utworzenia na Dol­
nym Śląsku wyd-zlelonej klasy A, 
Jest w trakcie dyskusji wśród dzda 
łączy Okręgu. Ostateczna decyzja 
w tej sprawie zapadnie w niedzielę 
w Warszawie, na konferencji pre­
zesów Okręgów w PZPN-ie.

("w  kitka wierszach*)
Q Na zaproszenie czechosłowac­

kiego związku żeglarskiego ekipa 
żeglarzy polskich weźmie udział w 
regatach na jeziorza Klinlczki, pod 
Brnem w dniach 20—28 bm.

Q 28 bm. odbędą się na torze 
„Story" w Warszawie międzypańst­
wowe zawody na żużlu Czechosło­
wacja — Polska. Żużlowcy czecho­
słowaccy rozegrają ponadto dwa 
spotkania, prawdopodobnie w Kato 
wicach i Bydgoszczy.

0W niedzielę o godz. 18 na sta­
dionie ZS Kolejarz odbędzie się 
mecz piłkarski pomiędzy drużyna­
mi juniorów Kolejarza 1 Elektro -

Q Zawody kolarskie na torze o 
mistrzostwo Moskwy przyniosły 
zwycięstwo w wyścigu na dystansie 
1.000 m — Ipolttowi, który uzyskał 
czas na ostatnie 200 m 13,0 sek. W 
konkurencji. kobiet na tym samym

ZSRR — Dziakonowa.

Ł I W A G / * !
Dnia 28/VII. 49 zgubiono męski 
pólbucik Nr. 42 (prawy) czarny 
szkot — szyty.

Łaskawego znalazcę proszę 
3 zwrot za wynagrodzeniem 
5000 zł., Niedzielskiego 9 m. 13 
w godz. 16—18. (Boczna Pomor­
skiej^_______ 5060

Zawiadamiam, że lilia 
Wyiwórni Sztandarów 

Z .  t o i i / i ń s f c #HE w n O C Ł A W IU  
zosta ła  z lik w idow an a

Wszelkie zamówienia proszę kie­
rować wyłącznie pod adresem: 

Wytwórnia Sztandarów

fO ZEF ŁOW INSKI
Poznań, Garbary 20 —tel.39-05

K a a f  s p r a w y

0  sportow ej rodzinie w rocław skiej
Przeszło 400 . listów do redakcji, 

7.000 podpisów ' wrocławian- złożo­
nych pod petycją do gcładz spor­
towych, około 15 tys. 'widzów na 
każdym meczu Ogniwa, a wreszcie 
kilkuset przyjaciół czekających co

żuje do poruszenia sprawy tego 
klub '̂ w felietonie sportowym. Zo­
bowiązuje, bo sport Polski Ludowej 
to nie tylko piłka czy też boks, a 
przede wszystkim wielki czynnik 
społeczny i wychowawczy.

Nie chodzi nam rzecz jasna o

wiadomych? popularności ZKS Og-

Jest rzecz istotniejsza.
Trzeba, żeby sportowcy ZS Og-

Wrocławia jest powodem do za­
rozumiałej pyszałkowatości ale że mi 
lość miasta nakłada na nich obo­
wiązek zapłaty za to uczucie.

Na podstawie opinii władz spor­
towych, Rady Sportowej ORZZ, 
WUKF, prasy ł właśnie tej sympa­
tii wielkiego miasta — Centrala

Ogniwa w Warszawie zabiega o df*,
ptuccscni* wrocławian do walk •

Miody sport wrocławski chce byt

cerskic] rywalizacji Pajawaiu 
Ogniwem chce budować przyszłoś

Na skutek interwencji przyjaciół

IKS. a dzisiejszego dyr. WUKF —

Niechże sportowcy Wrocławia d« 
protoadzą swoją postawą do tego, 
żeby w nowym sezonie na tryb u- 
nach wrocławskich biły zgodne ser

sportowej bez podziału na kibiców 
Pafawagu, Ogniwa, Związkowcy 
Legii, Gwardii czy AZS-u 

Na Pafawagu i Ogniwie spoczŷ  
wa przyszłość aportowego Wro* 
cławia. (ost)

U w aga zostawiono przez roztargnieni*

ie c z k ę  s k ó r z a n ą  WRAZ Z KSIĄŻ­
KAMI I RACHUNKAMI na Firmę B-cia FALIŃSCY, STALI* 
NA 75. dnia 2 sierpnia w tramwaju 7 do ulicy Świerczewskie­
go lub na linii okólnej do ulicy Wincentego — za wysokim 
wynagrodzeniem prosimy o zwrot na powyższy adres. K-3255

<U W 4 C 4
ZAKŁADY POGRZEBOWE! 

Kwiaciarnia Orchidea
Oleśnicka 3 róg Stalina

wykonuje wieńce 1 wszelkie 
dekoracje pogrzebowe.

K - 3190

S Z T A N D A R Y
PARAMENTA KOŚCIELNE
wykonuje najstarsza fachowa

K. KĘDZIERSKA
Pozneó 

Ogrodowa 11 
.... Tel. 98-63 
|2>)RokzaU9"J  Nagrodzoi

HEBLE na ra iy
12-to miesięczne d la  
św iata  p racy  polleca 

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYŚLU DRZEWNEGO
WROCŁAW, nl. Ruska 37/3\ 

tel. 22-37.
JELENIA GORA, ul Kaspro* 

wicza 8, tel. 22-71. 
WAŁBRZYCH, ul. Sienkiewi­

cza 6, tel. 20-63.
Poza tym sprzedajemy: ramy 

do obrazów (listwy) w różnych 
wymiarach oraz: kolki szew­
skie wybrakowane w cenie opa­
łowej.________________ K - 3254

OGŁOSZENIA IMŁOBftlE
HANDLOWE

GESAR0L
każdą partię KUPIMY ZARAZ 
Wytw. Chem. Poznań, Domini­
kańska 7. K - 3230

SKRĘTKI wolframowe do żarówek, 
drut wolframowy l molibdenowy stale kupuję. „Neolumen*4, Wro­
cław ( Oporów, ul. Kadłubka 3.
SPALONE żarówki na regenerowa­
ne wymienia Ŝpalone żarówki ku-

MEBLE komplety, pojedyńcze, pia­
nina, tapczany, kuipno-sprzedaż̂  —
KUPIĘ wózek dziecinny spacero- 
wy. Zgłoszenia „Słowo Poiskde** 
pod „Spacerowy**. 5053
DOGA rocznego sprzedam. Wiado­
mość Sępolno ósmego Maja 68, Siero szew siki.__________________ 5076
ODSTĄPIĘ streptomycynę 15 gr. 
Wiadomość Wrocław, Karola M̂ r-
SPRZEDAM rasowe psy „Wyżły** 
Jelenia Góra, 15 Grudnia 13 parter
SPRZEDAM motocykl SHL 126, no
wy wyposażony. Czajkowski —
Nowotki 2/4.____________  5072
MAŁE bernardyny do ̂ sprzedania.

MASZYNĘ do pisania długi wałek „Torpedo14 sprzedam. Oferty Słowo 
Pol. „Torpedo**. 5055
ZAMIENIĘ parcelę w Krakowie na 
wiilŁę we Wrocławiu. Oferty „Sło-

KSIĄŻKI niemieckie, naukowe nie 
przestarzaże kupujeł księgarnia 
Naukowa, Wrocław, ul. W-itk Stwo- sza 3.  K 3241

SKRADZIONE dokumenty: legity­
mację Zw. Zaw. starą i nową, le­
gitymację partyjną stałą, przenie­
sienie partyjne, metrykę urodzenia, 
nazwisko Dąbrowska Wacława u-
nieważni am._____________ 5009
ZGUBIONO legitymację służbową, leg. ZZPP, odcinek zameldowania, 
kartę rozpoznawczą, zaświadczenie 
rej. RKU — Kalisz. Lis Albin.
ZGUBIONO kartę rejestracyjną wy
zwisko Gil Stanisław.________ 5058
UNIEWAŻNIAM odcinek zameklo- 
wania wydany przez Earząd Gm. 
Wisznia Mała na nazwisko DziwoszAgnieszka.__________________5059
ZGUBIONO świadectwo czeladni­
cze piekarskie na nazwisko Wilk
Czesław, Wrocław.__________ 5061
ZGUBIONO dowód osobisty, dowód 
Związku Zawodowego, książkę U- 
bezpieczalni, kartę rowerową, zwoi 
nienie z Kom. Woj. Straży, zwolnię 
nie .z cukrowni Klecina na nazwi­
sko Kluż a Andrzej, ud Olszewskie
go 107/5.___________________ 5062
CHOJNACKI Jerzy, Brzeg, Daszyń 
skiego 12, zagubił dowód kolejowy

ZGUBIONO kartę rej. RKU. wyd, 
Slciemiewuoe na nazwisko Bart*
ul Kamlńskiego 32/41* - Sfl6»1
ZGUBIONO Zielone prawo jazdy Wrocław, kartę ewakuacyjną, od-- 
cinek zameldowania — Polonis P?
wet, Świdnica.  K. 365(2,
ZGUBIONO legitymację ZZPS, ksdą 
żeozkę Ubezpieczalni, zaświadcze­
nie PZPR, kartę rejestracyjną — 
RKU Świdnica, odcinek zameJdowa 
nia Derejko Czesław, Żarów. .
________________________K 325S
UNIEWAŻNIAM skradzioną ksią­
żeczkę wojskową Nr 0204488 Seriai

Myślenice na nazwisko Szymaniak 

ZAGUBIONO odcinek zameldowa-

ZAGUBIONO itfdowód osobisty oraz

ZGUBIONO kartę ewakuacyjną na
Cław, wydaną we Lwowie 1946. ____________________5066-
SKiRADZIONo kartę komunikącyĵ - 
ną wiydaną Wrocław nazwisko

""^ rP O SA n y....
POTRZEBNY uczeń piekarski od
Psie Budy 3/4 od Placu Solnego 50
metrów.____________________5067
PIELĘGNIARKA do dziecka zostaw 
nie przyjęta natychmiast. Zeromł* skiego M/3._________________5066

j™ " ™ .O K A L E  " " " " H
ZAMIENIĘ 3 pokoje kuchnia, ła»- 
zienka centrum na 2 pokoje kuch-, 
nia. Zgłoszenia pod „Pomorska
ZAMIENIĘ pokój z kuchnią Łódć 
na 2 lub 3 pokoje kuchnią Wszel­
kimi wygodami na Wrocław. Zgtow 
sić się Kielbaśnicza 25/11 od 6-9wiecz._____________________ 5071!
POSZUKUJĘ pokoju sublokator­
skiego, śródmieście. Zgłoszenia.
Dom Komisowy Rynek 55. 5ffJĄ
POSZUKUJĘ l-o lub 2-pokojow«
mieszkanie. Zgłoszenia kierować 
Wrocław, Śniadeckich 10. Borzymiń
ska.__________________  5066
SZUKAM pokój z kuchnią, okolica 
obojętna. Koszty remontu zwrócę. 
Zgłoszenia ̂ do „Słowa Polskiej.
SKLEP dwa pokoje kuchnia iazńen 
ka umeblowane odstąpię, awro* 
urząidizenia, centrum. Oferty „Sło­
woPolskie" „Tanio**. 506«

pPSZU K lW AN La^O D Zl^ l
POSZUKUJE mąż Frydirywh Stani- 
sław żonę, Frydrych Adela ostatnio 
zamieszkałą w Łodizl, Edwarda 16a 
w sprawie rozwodowej. K 324e

B ES  j
UWAGA mniejsze przedsiębioar-
ryk. przebitka. Bilanse. Oferty 
Słowo Polskie „Bilans**. W®

Al£K SV NOWIKOM p m o j ££.

T KOBIETA 
NA OKRĘCI £

Na statku Okttabr zaczyna pracować nowy radiotelegrafista Grze. 
gorz Pawłowicz. Od pierwszej chwili bufetowa Tatiana zajęta się 
nowym kolega.

To go tak przygnębiło, że stracił grunt pod no^am? 
i zachowywa?' siĘ bierńie. Chóciaż przestał odwiedzać Ta- 
nię, miał jeszcze słabą nadzieję, że dziewczyna opamięta, 
się i wróci do niego.

Nadszedł wyjątkowo cichy wieczór.
Bufetowa siedziała przy balustradzie, tuż oboH leżał 

Nord oparłszy głowę o jej kolana. Gładziła jego sierść, 
pies zaś zadowolony, mrużąc oczy uderzał ogonem o po­
kład.

Za rufą miarowo obracając się pracowały śmigi wału 
okrętowego. Łagodny szum wody mile wpadał w uszy.
,Tania i Nord patrzyli na północo-zachód, tam gdzie niebo 
zasnuły ciemnosine chmury. Słońce staczało się ku nim 
wolno, jak płomienna kula. Zapłonęły od niej chmury i 
smugami Ognia rozlały się po niebie. Naokoło nie widać 
było żadnego statku. Tylko „Oktiabr‘V samotnie kontynuo­
wał swą marszrutę kierując się wprost ku pożarowi. W 
powietrzu pomimo ciszy wyczuwało się pewne napręże­
nie. Ptaki morskie, krzycząc przeraźliwie, uciekały w kie­
runku brzegu. Nord nadstawił uszu i rozwarłszy szeroko 
oczy przestał uderzać ogonem o pokład. Widocznie i jego 
ogarnął jakiś niepokój.

Do balustrady podszedł Borodtin pod pretekstem, że 
musi spojrzeć na dąlelćomierz. Szczęki jego zwarły się 
mocno, a w spojrzeniu wyblakłych oczu było coś przy­
gniatającego. Przez chwilę wydawało się, że chce podejść 
jeszcze bliżej i zacząć rozmowę, lecz po chwili wahania 
wbiegł na górę propsu i oddalił .się, rzuciwszy ponure spój 
rżenie na Tanię i Norda.

Nagle tuż przy burcie rozległo się jakieś dziwne west­
chnienie — „uff“ . Nórd rzucił się w tym kierunku z na­
jeżoną sierścią i głośno zaszczekał. Tania ujrzała czarny 
łeb o wielkich, okrągłych oczach, ze zdziwieniem wlepio­

nych w statek. Potem na pcfwierzchnię wynurzył się długi 
kadłub, czarny i lśniący, i wywróciwszy koziołka znikł 
w głębinie. Był to, jak się później dowiedziała, lew morski.

Cała pustynia wodna zapłonęła purpurą.
Kapitan stojący na rnostku rzucił rozkaz:
— Wszystko przyśrubować mocno.
Bosman i kilku marynarzy ,rzucili się ku górze propsu 

i zaczęli sprawdzać liny, którymi przymocowany był ła­
dunek. Wykonywali tę pracę; w milczeniu' z twarzami 
zatroskanymi, jakby w oczekiwaniu walki z groźnym prze 
ciwnikiem.

Drugi szturman pośpieszył do messy i spotka wszy Ta­
nię nakazał pochować na noc wszystkie naczynia kuchenne.

— A  dlaczego to, towarzyszu szturmanie?
— Noc będzie niespokojna.
Gasnący zachód ociekał krwią. Ocean stał się purpuro­

wy jak sok winogron. W kajucie szturmanów Głazunow 
notował w dzienniku okrętowym: „Zachód był niewyraź­
ny. Barometr opada. Spodziewamy się sztormu".

Potem spojrzał na mapę. Jeżeli wszystko pójdzie po­
myślnie, jutro powinni minąć Nordkąp. Ztóbiło mu się ja­
koś ciężko na duszy. Budziło się pragnienie, by jak'naj­
prędzej znaleźć się po przeciwnej stronie Nordkapu.^ego 
ponurego, granitowego przylądka, wznoszącego się ponad 
polarnymi wodami jak róg nosorożca. A  gdy wyszedł na 
mostek, cała zachodnia część nieba poczerniała'jakby po­
wleczona grubą warstwą sadzy; wschodnia zaś — połyski­
wała gwiazdami. Zadął wiatr północno-zachodni.

„Oktiabr“ wpływał w mgłę polarną.

XIV
W nocy obudził Tanię gwałtowny wstrzą. ZZa burty 

dochodziły odgłosy głuchych uderzeń 1 dziwne porykiwa­
nia. Zdawało się, że to jakiś olbrzymi potwór, większy od 
całego statku, z hałasem wspina się na pokład i potknąw­
szy się pada z powrotem w morze. Naciągnąwszy kołdrę 
na głowę próbowała zasnąć na nowo, ale gwałtowne roz­
kołysanie statku ostatecznie wytrąciło ją ze snu. Zapaliw­
szy więc światło ubrała się i wyszła na pokład. Gwałtowny 
poryw wichru o mało nie zwalił jej z nóg. Słone bryzgi 
chlusnęły jej w twarz. Trzeba było czym prędzej uciekać 
z pokładu. Dobrnąwszy do messy ulokowała się w fotelu 
kapitana. Ale i tu było niewiele lepiej. Atak morskiej cho­
roby pozbawił ją reszty sił. Drżała na całym ciele jak 
w febrze.

Do messy wszedł Ostrowzorow, przemoknięty do osta­
tniej nitki i bardzo wzburzony.

(Dalszy 0>CJ0 noltąptj
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ftajbi żsi sąsiedzi
Otrzymaliśmy dwa listy: je­

den od lokatorów domu przy 
placu Solnym 9, a drugi od 
mieszkańców domu Nr. 21 przy 
ul. Ofiar Oświęcimskich. Zwra 
camy uwagę na adresy: przy
placu Solnym mieści się Refe­
rat Techniczny Zarządu Miej­
skiego, a przy ul. Ofiar Oświę­
cimskich mamy wielki gmach 
Dyrekcji Odbudowy. Oba listy 
pochodzą z domów znajdujących 
się również w pobliżu biur Za­
rządu Nieruchomości Miejskich.

W liście z placu Solnego czy­
tamy:  Od dwóch lat bez
skutku..."

Streszczamy list: Mieszkańcy 
kołaczą o naprawę dachu i za­
bezpieczenie schodów 3 i 4 
piętra. Dach częściowo sami na­
prawiali, ale całego wyremonto­
wać nie mogą. Deszcz leje się 
do mieszkań. Podstawiają wan­
ny. Schody są bez poręczy... 
Gniją i — jak stwierdza list — 
„opadają". „Nerwowo dłużej wy 
trzymać nie możemy, bo o wy­
padek nie trudno".

Komisje były i obiecywały 
„natychmiast" naprawić uszko­
dzenia. I... nic z tego nie wy-

Reiacja z ul. Ofiar Oświęcim­
skich 21 brzmi:

„Woda przecieka do mieszkań. 
Zbutwiałe obelkowanie może 
niespodziewanie runąć". Schody 
3 i 4 piętra nie mają poręczy. 
Są kręte 1 przy lada nieostroż­
ności „można wpaść w prze­
paść. Pozwalamy sobie dodać, 
że taki wypadek miał już miej­
sce w roku 1946".

Powtarzamy: w roku 1948.
Tak „pozwalają sobie" dodać

Dużo zebrało się zaniedbań. 
A jedna ludzie muszą mieszkać 
bezpiecznie...

SUŁEK

Uzdrowisko — W rocław
K u r a c ju s z e  c z e k a ją  w k o le g ce  sio 2 ty g o d n ie

W wygodnej poczekalni Miej­
skich Zakładów Kąpielowych 
kilkunastu klientów czeka na 
zabiegi lecznicze. Minęły już te 
czasy, kiedy dział leczniczy za­
kładów świecił pustkami, *a ob­
sługa daremnie czekała na pier­
wszego klienta. Tak było jesz­
cze w roku 1947.

— Obecnie mamy klientów aż 
za dużo — oświadcza" dyrektor 
Zakładów Kąpielowych. — Zda 
rza się, że kuracjusze otrzy­
mawszy skierowanie od leka­
rza, czekać musi na swoją kolej 
czasami nawet dwa tygodnie.

Szybki wzrost powodzenia, 
jakim cieszą się zabiegi działu 

‘leczniczego ilustruję najlepiej 
statystyka. W kwietniu br. u- 
dzielono ich łącznie 1.238, w ma 

' ju liczba ta wzrosła do 2.058, 
aby w lipcu przekroczyć cyfrę 
2.300.

Najwięcej amatorów mają za­
wijania borowinowe mokre. 
Przeciętnie korzysta z nich 
40—60 chorych dziennie. Na dru 
gim miejscu idą kąpiele siarczą 
,ne i gazowe. Nieco mniejszym 
powodzeniem cieszą się kąpiele

igliwiowe, nie tak skuteczne na 
dokuczliwe schorzenia.

Oprócz kąpieli i zawijań 
dział leczniczy dysponuje jesz­
cze inhalacjami. szafkami 
świetlnymi do nagtzewań, oraz 
wykwalifikowanymi masażysta-

O informacje, dotyczące u- 
przejmości i kwalifikacji perso­
nelu nie pytamy już dyrektora. 
Na te pytania odpowiada naj­
lepiej książka, zatytułowana 
groźnie: „Księga zażaleń".

„...Pobrawszy dwadzieścia ką­
pieli czuję się zupełnie zdrowa. 
Składam najserdeczniejsze po­
dziękowania za życzliwy, ludzki 
stosunek do klientów. Życzę po 
wodzenia w ciężkie i, ofiarnej

pracy..." — pisze robotnica jed­
nej j wrocławskich fabryk, wy­
leczona kąpielami z dolegliwo­
ści reumatycznych..

Polarne pow elrze
Chłód dalej dokucza, rtęć 

w termometrze opada staie 
poniżej 20 stopni. Instytut 
Meteorologiczny wyjaśnia: 
nad Polskę napływa powie­
trze polarno - morskie. Wil­
gotne 1 chłodne. Mimo dość 
wysokiego ciśnienia polarne 
wpływy stawiają często po­
godę pod znakiem zapytania. 
Ale nadchodzi już zapowiedź 
ustania tych polarnych inter 
wencji.

Żle zatytułowano czarną 
książkę, do której pacjenci za­
pisują swoje uwagi. Powinna 
lona raczej nazywać się „Księgą 
pochwał", gdyż wśród setek 
skreślonych zdań nie ma ani 
jednej skargi, jedynie pełne u- 
j znania słowa dla personelu za­
kładu i świetnego w skutkach 
działania zabiegów.

Większość klientów działu 
leczniczego to ludzie pracy, 
skierowani tutaj przez Ubezpie- 
|czalnię Społeczną. Zaledwie 10 
proc. korzystających z kąpieli 

ii zabiegów płaci pełną taryfę, 
I to też nic dziwnego, że Zarząd 
Miejski dokłada do Zakładów 
Kąpielowych 1.000.000 zł. mie­
sięcznie. (luk).

W sierpniu otwiera PSS

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q  Wypadki zatrucia grzybami 

nie są obecnie Tzadkie. Gosposie, 
które nie zrnają się na grzybach 
powinny zasięgać porad wytraw 
niejszyoh kierowniczek gospodar 
stwa domowego.

O stow. Myśli WolDoj urządza 
jutro o godz. 10 w świetlicy Zw.
Bojowników o Niepodległość 

(Otewsfea 16)-— zebranie wszy­
stkich ozłoników Stowarzyszenia. 
Sylmpatycy mile widziani.

O Konkurencję rybom w fo­
sie miejskiej zaczynają robić 
szybko ro®mnażające się szczury. 
W biały dzień widzi się gryzo­
nie które wyławiają kawałki 
bułki, rzucanej rybom z mostu 
przy ul. Piotra Skargi.

©  Ko)o śródmiejskie Polakjego 
Związku Zachodniego urządza ju 
tro o godz. 16 — miesięczne zel 
branie w świetlicy PZZ przy ul. 
Piotra Sk-irfli 21. Szozególn:e po 
żądamy jest udział abisolw I i ów 
Kursów Repoloinizacyjnycih.

Q  W biurze rzeczy zaginio. 
»ycli dyrekcji tramwajów miej­
skich (Plac Solny) — jest wiele 
przedtmiotów pozostawionych w 
tramwajach, jak: teczki, pióra 
wieczne, torebki kartofle, para 
sole, płaszcze; rękawiczki łbp.

o  Śluza na Rędzinie (za Ko. 
żuchciwem) jest już gotowa. — 
Otwarcie miaio nastąpić 22 lip­
ca, ale wobec zagrażającej powo

dzi nie imożrna było myśleć .o żad 
nej uroczystości. Oficjalne otwar 
cie pierwszego w Polsce, .noćme 
go śluzowania" nastąpi w nie­
dzielę, 7 sienpnie, Punkt zborny 
dla ■ uczestników wyznaczono na 
śluzie „Różanka" (dejawł 8J<ą). 
Stamtąd o godz. 21 statk; odejdą 
do Rędzina.

o  Odprawa w SD odbędzie 
•się 8 sieip,nia o godz,-17 w liItoa 
lu Miejskiego Komitetu (pCac 
Teatralny 1), Na odprawę przy­
będą przewodniczący kól sakrę 
tarze oraz atetyw Miejskiego Ko 
mitetiu. Stawiennictwo obowiąz­
kowe.

Q  Najszybciej można przasła-ć 
pieniądze przekazem telegra fic-z- 
nym. Opłaca ŝ ę za przekaz zwy 
kły oraz na telegrcm przekazo­
wy wedluig taryfy telegraficznej.

Q  coraz większym powodze­
niem cieszy się wystawa „W". — 
W ciągu 3 dni zwiedziło Ją 4000 
ludzi, przyczyni nasilenie wzra­
sta. Zwiedzający chwalą dobór 
eksponatów_ ich wysoką war­
tość oraz diuiżą pożyteczność ca­
łego potom.

P  Wyjaśniają naim, że masło 
diuńskie nie jest zafałszowane 
margaryną. Osobliwy smak stąd 
pochodzi, że zaprawia się towar 
środkami nieszkodliwymi dla 
zdrowia, aby w dobrym stanie 
wytrzymał transport.

N a P la c u  G ru n w a ld zk im

48 wozów Cyiku Hr 2
Na placu Grunwaldzkim wyro. 

sio nowe miasto... Niczym kopu. 
ła Hali Ludowej widnieje z da. 
leka okazały płócienny żagiel n< 
miotu, mającego 112 metrów ob. 
wodu.' Wokół symetrycznie roz. 
stawione na kołach białe domiki, 
adnadzają tajemnicę napisami —1 
,,Cyirk Nf 2‘. Przyjechało 75 
osób plus menażeria.

Król pustyni ,Timo“ — okaz 8 
letniego lwa — jest cierpiący. Ja 
kiś war,dal na dworcu w Krako 
wie uoią|t mu <xgon. *,Tino“ aż 
schudł ze zmartwienia i cierpień. 
Nie będzie też mógł zaproduko 
wać swych akrobatycznych zdol 
nośoi wrocławianom. Wierna , Dia 
na" towarzyszy małżonkowi w 
klatce. Mimo, że jest szczęśliwą 
matką czwórki rozkosznych me 
łych lwiątek, nie opiekuje się 
niani. Mtodę Iwiąitika kammi suka. 
W osobnym pomieszczeniu strze 
że aa odrośli i e powierzonego j*.j 
skarbu, groźnie warcząc na od 
wiedeająicyoh memażeirię gości. 
Jest przejęta rolą lwicy.

A rch ite k tu ra  
n aro d ów  ZSltlt

Stowarzyszenie Architek­
tów Rzeczpospolitej Polskiej 
(SARP) urządza w salach 
Miejskiej Rady Narodowej 
na Ratuszu (Sukiennice 9) 
Wystawę Architektury Z. S. 
R.R. Uroczyste otwarcie nie­
zwykłe ciekawej wystawy 
nastąpi 8 sierpnia o godz. 12.

W ptrzylegając>fm wozie do pa

natayeh niedźwiedzi.
12-letnia „Lobti“, jak wszystkie 

misie, jest ,ipiesaciz>c»tljwe-go“ 
usposobienia. Przeohodnie muszą 
być bardzo czujni przed doty­
kiem łapek ,Lo<Cti".

Niedźwiedzia rodzina dochowa 
la się już młodych latorośli, — 
._Wicuś ; Wacuś", pótorairoczne 
kapryśne miśki wyglądają niczym 
dwie tadłate Iteulkły, o żarzących 
latainkowaito ślipkach.

Menu niedźwiedzie ni« jest ko 
sHowine — uświadamia nas za­
pracowany, mimo spóźnionej po 
ry, kierownik Cyrku, Ob. J. Mar 
kiewicz. Woda i ohleb to cało­
dzienne ich wyżywienie.

Niemniej ciekawą atrakicją 
Cyrku są rasowe szkockie kucy­
ki i konie huculskie. _

Najbliższy program przedsta­
wień cyrkowych, składający się 
z dwóch części, ima 18 atoatocyj 
nych punktów. 48 artystów w 
tym 12 płci pięknej — po(ka«ują 
sztuki, budzące dreszcze niepo 
koju i podziwu to znów Jonten

Namiot rozpięty na cztarech ma 
siztaoh, wysokości 15 m i na 52 
sk acta pomocniczych, mieści — 
2.C.J osób. Podłoga wsparta jest 
na 64 wspornikach. Aby prze­
wieźć tak duży sprzęt użyto 18 
wozów ładunkowych, nie mówiąc 
już o 30 wozach mieszkalnych.

Słowem — cały cyrk wy po-

Anna Szubert

S a r  nocny i kawowy
Piwo Piastowskie triumfuje

Tesilry w roc ław sk ie
TEATRY nieczynne do M-go bm. 
TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. Rza

Śląsku. ym
R epertu ar kin
„SLĄSK“ -  ul Gen. Świerczew­
skiego 67, „Młoda Gwardia 11“

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 „Tra­
giczny pościg" (włoski), godz. ie. 
18,15, i 20,30. Jutro 10,30 „Klatka

„WARSZAWA" _  ul. Fredry 16.
18.30 1 20.30̂ ' 8041 16 3°‘

„POLONIA" — ul. 2eromskiego 53, 
„Tajemnica wywiadu" (franc.), 
godz. 16,30, 18,30, i 20,30.

„PIONIER'* — ul. Stalina 71,  ̂Na

1 17. Program Aktualności: codz.

cimy film w górach. Jutro pora-

TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, sta­
lowe serca" (polski), godz 16.30.

„FAMA" — ul. Krzywoustego 286. 
Psie Pole, „Zielona Dolina" (atner.) 
godiz. 20. Czynne w czwartki, piąt­
ki, soboty i -niedziele. Jutro godz.

„Świetlica filmowa" — ul oi 
szewskiego 58, aż do odwołania 
nteozyrma.

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 54, 
wyświetla codz. od 9 — 22-ej „Ri­
wiera Wioska".

Mocne dyżury a p te k
Pod „Opatrznością** — Stalina 51

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szpi-t. % Woje­
wódzkim, uil. Trzebnicka 27 (teł. 
28-29).

zamierza uruchomić w sierpniu
Powszechna Spółdzielni: a Spożyw­
ców, a więc 20 s-klepów spożyw­
czych, 5 placówek detalicznej spr ze 
dąży tekstylia* 5 składów go spo dar

5 sklepów skórzanych. Na razie

objęcie siecią sklepów detaldcz-

-W zakresie przedsiębiorstw usłu­
gowych projektuje sćę* otwarcie no 
wocześnie urządzonego 1 taniego 
baru nocnego, połączonego z dan-

Wa wierizielirą w ycieczkę

I b  p ię k n e g o  Hemykown
znpasnfo mą ful 770 esób

Napływają nadal zgłoszenia na 
wycieczkę niedzielną do Henry­
kowa (kolo Ziębic). W Wyda. 
Kult. - Oświatowym ORZZ. kitó 
ry zajmuje się organizacją tej 
imprezy, dzwpmi bez przerwy, te 
leton i zgłaszają się przedstawi­
ciele wrocławskich zakładów pora 
cy. Zresztą nie tylko wrocław­
skich. Z Brzegu przyjechał dele­
gat rady zakładowej, fabfyki che 
miernej ,,BokHa *, której prccow 
nicy w iLcBbie 350 osób — ohcą 
również ujrzeć Henryków.

A jest co zobaczyć. Piękna 
miejscowość, znajdująca się w 
pow. .ząbkowiclkim — 51 km od 
Wrocławia, posiada wiele atiafc. 
cji. Najpiękniejszy na Dolnym 
Siąskiu pa.rik. zabytkowy, gotyc- 
Ki kościół z' 12_go wiefcu, wypo 
sażony w barokowe urządzenia 
wewnętrzne i sitary zameik — oto 
osobliwości,, którymi dcfgityimuje 
się Henryków.

Wczoiraj zigłoszioino już do 
ORZZ — 16 zespołów robotni- 
csyoh z wrocławskich zakładów 
pracy. M. 'n. jadą pracownicy
Polskiego Monopolu Spirytuso­

wego, Państwowej Centrali Han 
diowej. Związiku Zawodowego

Odzieżowców i Faibrytki Wodomle 
rzy — łącznie 770 osób.

M U Z Y K A  
— PIŁKA NOŻNA

Wraz z wycieczką jadą diwie 
orkiaslly, dwa zespoły piłki moż 
nej. Kierownictwo zabiera rów 
nież ze sobą 4 komplety siatików 
ki. Piraez cały dzień przygrywać 
b̂ędzie zgromadzcOinym w parku

cziorom zaś, wrocławscy goście 
wezmą udział w ludowej zaba­
wie tamecznej.

Gftodnycih inakarmi bufet Pań 
stwowej Centrali Handlowej, któ 
ry jedzie razem z, wycieczką oraz 
jadłodajnia miejscowej spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej.

Dwaj fachowi przewodnicy opro 
wadzą wycieczkowiczów po za­
bytkowym kościele i zamku. — 
Przy okazji będzie można. zapoz­
nać się z cieikajwymi dziejami 
pdmników przeszłości. Powirót na 
stąpi pociągiem o godiz. 20.10.

Zbiorowe zapisy na wycieczkę 
wraz z opłatą 240 'A. od osoby 
przyjmuje jeszcze dzisiaj Wydz. 
Kult. - Ośw. OR.ZIZ. Wyja®d na 
stąpi 'jutro o godz. 8-mej orano 
z Dworca Głównego. (PIK)

Świetlicę własnym! siłam i 
b u d u ją p raco w n icy S P i l

w zamierzeniach dyrekcji leży, 
zmiana części personelu i poważne

rownlczych. Przystąpiono również 
do uregulowania stosunków w os-

wiańskieĵ Lokal ten t̂ał się w o-

co oczywiście nie przysparzało zbyt 
dobrej opinii PSS.

LEPSZE PIWO 
OD 1-G-O WRZEŚNIA 

Klienci Powszechnej Spółdzielni

wa, sprzedawanego w placówkach 
tej instytucji. Piwo, pochodzące

jest mętne, niesmaczne i szybko się 
psuje. Natomiast odpowiadające 
wszelkim wymogom konsumcyj-

Badanie wykazało niską jakość 
wyrobów brzeskich. Poza tym prze 
starzałe urządzenia roaLewni na 
pewno nie dodawały piwu walorów

ndczej, a oprócz tego stosowane bę­
dzie opatrywanie butelek bandero­
lą PSS. Umieszczona na takiej ety

Od pierwszego września jednak 
Spółdzielnia korzystać będzie z do

, Balet 
T e a t ru  W ie lk ie g o  

x  M o s k w y
Już zaczyna brakować bi­

letów na gościnne występy 
słynnego moskiewskiego ba­
letu Teatru Wielkiego, choć 
odbędą się one dopiero w po 
niedziałek i wtorek 7 i 8 
sierpnia.

Należy przestrzec, że po 
rozpoczęciu przedstawienia 
o godz. 19.30 drzwi na salę 
będą zamknięte.

Bony Ł łusiczow^
Posiadacze bonów tłuisizczo_ 

wyoh na sierpień otrzymają w 
l_szej dekadzie smalec aa bomy 
PZ—S; PZ—R; PR—S i PR—R 
na kupon nr 10 (po 0,50 kg) Mair 
garyma przysługuje na bony P i 
RD na kupon 4 (po 0,25 kg). W, 
dekadizie 2-giej na bomy PZ—S, 
PZ— R, otrzyma się po 0 75 kig 
słoniny, a na bony PR—S, 
PR—R po 0,50 kg. Posiadacze 
bonów R otrzymają w 2̂ giej de 
kadzie margarynę na kupon 5 
po 0,25 kg; a na bony RD — 
0,25 kg .masła (kupon 8). W deka 
dzie 3 — 0,75 kg słoniny wyda. 
się na bony PZ—S i PZ—R na 
kupon 3 i- po 0,5 fcg na bony. . 
PR—S i PR—R (też na kupon 3). 
Również przysługuje w tej de 
kadzie 0,25 kg margaryny na ku 
pon 6 bonów R, oraz 0,25 fcg ma 
sła na kupon 9 bonów RD.

M arm ury i n iklow e wkucia

P S S  w roli p iek a rza
produkuje masowo ciastka i precle

dowej pracownicy wrocławskiego 
oddziału Społecznego Przedisiębior-

wanie własnymi środkami świeblicy 
zakładowej. Każdy robotnik zade-

cent ze swych poborów. Obecnie 
prace przy budowie świetlicy, znaj

Świerczewskiego 43 dobiegają koń-

Będzie to największy we Wrocła 
wiu obiekt tego rodzaj-u, obliczo­
ny na 500 osób. Kosizta wyniosą oko 
ło 5. milionów złotych, łącznie z 
wzniesieniem :sceny i specjalnych 
urządzeń do wyświetlania filmów 
krótkomebrażowych. Już w paź­
dzierniku . świetlicą będzie oddana 

użytku. (PIK)

Z .  k r & T U k i t o i B  m i B i c i a j n e j

cka 100-102) spadt blacharz, Bole­
sław Maziur, który pottuikt się o-

Próchniika 95 Hieronim Mikołajczyk 
(ul. Wieczorka 30b) 1 potłukł się.
— Jadący na motocyklu Leon Ko 

szewski (Chrobrego 29) dostał się

ul. Fredry 1 Podwale Świdnickie, 
doznając powikłanego złamania le­
wego podudzia t Ogólnego potłucze

— Wypadła z okna-I piętra 5-1 et- 

go podudzia, (y)

Zaledwie wczoraj pisaliśmy o 
powstającej przy ul. Sienkiewi­
cza piekarni - gigancie, budowa 
nej na zlecenie Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców, a jui 
możemy zanotować nowe posu­
nięcie na odcinku zaopatrywa­
nia Wrocławia w pieczywo.

Wczoraj rozpoczęła pracę pie 
karniav- cukiernicza PSS przy 
ul. Oławskiej 74. Jest to zakład 

'wytwórczy urządzony nowocześ 
nie w całym tego słowa znacze­
niu. Idealna czystość 1 całkowi­
ta mechanizacja produkcji za­
pewnia wysoka jakość wyro­
bów. Marmurowe stoły lśnią 
niklowymi okuciami. Dla cia­
stek i pieczywa cukierniczegp, 
łatwo psującego się przygotowa 
no chłodnie. Produkcja tej pla­
cówki, przeniesionej z ul. Trzeb 
nickiej, zdolna jest zaspokoić 
zapotrzebowanie całego Wrocła­
wia. W dawnym lokalu na 
Trzebnickiej zainstalowano wy­
twórnię tzw. popularnie „prec­
li", cieszących się wielkim po­
pytem, zwłaszcza na wszelkie­
go- rodzaju imprezach sporto­
wych...

730 TON PIECZYWA 
. Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców posiada obecnie 12 pie­
karń, w tym >jedną wytwórnię 
wafli. Piekarnie zaopatrują w 
chłeb i bułki wszystkie sklepy 
detaliczne Spółdzielni, Pieczywo

odznacza się pierwszorzędnym 
smakiem i przygotowywane jest 
w higienicznych warunkach. 
Codziennie rano furgony piekar 
skie dowożą je do najbardziej, 
odległych i położonych na przed, 
mieściach punktów sprzedaży, 
detalicznej. Pierwsze transpor­
ty wyruszają na miasto już o 
godz. 5-ej rano.

Miesięczna zdolność produk-; 
cyjna piekarni PSS wynosi prze 
szło 700 ton chleba, bułek 1 wy­
robów cukierniczych. W ubie­
głym miesiącu przekroczono 
plan wypieku o 50* proc., wy­
twarzając 730 ton. wartości 32 
mil. zł.

Jednakże piekarnie to tylko 
jedno ogniwo w łańcuchu pro­
dukcyjnym Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców. Przy ul. 
Grabiszyńskiej 35 pracuje wiel-: 
ka masarnia, zatrudniająca- 
przeszło 100 osób. Wytwarza ona 
wszelkiego rodzaju wędliny, 
przetapia tłuszcze spożywcze ł 
zajmuje się rozdziałem mięsa 
dla sklepów PSS. Masarnia prze 
robiła w ubiegłym miesiącu 143 
tony mięsa, tłuszczu i wędlin.. 
Wyroby posiadały wartość 45 
mil. złotych, co równa się 143 
proc. wykonania planu.

Uruchomienia jeszcze jednej 
masarni nie należy się spodzie­
wać, gdyż istniejąca zaspakaja 
I najzupełniej potrzeby konsu­
mentów. (pik)
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cingiem. Lokal ten mieścić się bę-

naprzeciwko Dworca Głównego. W 
p«bliż!u gospody nr 2 na ul. Swder-'

bar kawowy, wyposażony w apara-

Na razie nie przewiduje się po­
większenia -liczby gospód i jadło­
dajni spółdzielczych. Pracuje ich 

i już 31, w tym 19 stołówek przy za- j 
i kładach fabrycznych 1 urzędach. 
!w takim np. Pafawagu z jadłodaj-| 
I ni PSS korzysta 3.500 robotników. |

spód i duża ilość konsumentów po 
| wodowały powstawanie pewnych
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